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Hanna Pasterny mówi o barierach,
J_z którymi mierzą się 
niewidomi pasażerowie.

reklama

Od ponad trzydziestu lat nasz region nie doczekał 
się spójnego systemu transportu między gminami. 
Dziś coraz mocniej widać skutki: mieszkańcy 
Jastrzębia, Wodzisławia, Rybnika czy Żor mają 
problem z dojazdem do pracy, szkoły, lekarza i 
domu. Dla osób niewidomych, seniorów i ludzi 
bez samochodu to już nie tylko kłopot, ale realne 
wykluczenie.
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Anna Jedlińska 
podczas wizyty 

u dzieci objętych 
pomocą w Gambii.

STRONA 17

STRONA 5

http://www.nowiny.pl
mailto:portal@nowiny.pl


2 AKTUALNOŚCI NOWINY RYBNICKIE • 27 maja 2026 r. | nowiny.pl

Grzegorz Janik: „Rodzina mnie wspiera, 
to pomaga mi funkcjonować”
Sprawa Grzegorza Jani­
ka wróci do ponownego 
rozpoznania przez Sąd 
Okręgowy w Rybniku. 
To następstwo uchylenia 
przez Sąd Najwyższy pra­
womocnego wyroku ska­
zującego byłego posła na 
2,5 roku więzienia.

Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok

W czwartek (14.05.) 
w Sądzie Najwyższym 
zapadło orzeczenie ws. 
Grzegorza Janika. Po roz­
poznaniu kasacji wnie­
sionej przez obrońcę od 
wyroku Sądu Okręgowego 
w Rybniku z 6 maja 2025 
roku Sąd Najwyższy w 

trzyosobowym składzie: 
uchylił punkt II zaskar­

żonego wyroku w stosun­
ku do G. J., a na podstawie 
art. 435 k.p.k. w tym za­
kresie także wobec K. 
S. oraz J. J. i w tej części 
przekazał sprawę Sądowi 
Okręgowemu w Rybniku 
do ponownego rozpozna­
nia w postępowaniu od­
woławczym.

Dodatkowo zarządzono 
zwrot opłaty od kasacji 
w wysokości 450 złotych. 
Maciej Brzózka z Centrum 
Informacyjnego Sądu 
Najwyższego przekazał 
Nowinom, że na uzasad­
nienie wyroku na piśmie 
Sąd Najwyższy ma 30 dni, 

wówczas znane będą do­
kładne motywy, którymi 
kierował się organ uchyla­
jąc orzeczenie rybnickiego 
sądu.

Były poseł PiS w maju 
2025 roku usłyszał pra­
womocny wyrok 2,5 roku 
więzienia, tym samym 
apelacja wniesiona po 
wyroku w Sądzie Rejono­
wym w Rybniku, została 
podtrzymana. Prokura­
tura zarzucała oskarżo­
nemu nadużycia władzy 
i przyjmowanie korzyści 
majątkowych w zamian 
za rekomendacje osób 
na określone stanowiska 
w spółkach górniczych, 
których udziałowcem jest 

Skarb Państwa. Po zakoń­
czeniu rozprawy odwo­
ławczej Grzegorz Janik 
stwierdził, że wyrok jest 
niesprawiedliwy.

Sprawa ponownie trafi 
na wokandę.

"Jest to jakaś 
sprawiedliwość"

Jak Grzegorz Janik pod­
chodzi do orzeczenia Sądu 
Najwyższego? - Na pew­
no jest to jakaś sprawie­
dliwość. Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok i sprawa 
będzie rozpatrywana od 
nowa. Czekam jeszcze na 
uzasadnienie orzeczenia 
na piśmie - mówi Nowi­
nom Grzegorz Janik.

Były poseł zwraca uwa­
gę, że w całej sprawie od 
początku nie przesłucha­
no ani jednego świadka 
wskazanego przez jego 
osobę. - Nie zrobił tego 
ani sąd rejonowy, ani sąd 
okręgowy. Powiedzieli, 
że nie ma takiej potrze­
by, żeby przesłuchiwać 
świadków - mówi Grze­
gorz Janik, nie kryjąc 
rozgoryczenia takim po­
dejściem do sprawy.

W rozmowie z Grzego­
rzem Janikiem zwracamy 
uwagę, że sprawa ciągnie 
się od lat i wciąż nie widać 
jej końca. Jak radzi sobie 
w tej sytuacji? - Nie jest ła­
two, ale trzeba sobie radzić.

■ Sąd Najwyższy do 
miesiąca ma przygotować 
uzasadnienie wyroku. Później 
sprawa Grzegorza Janika 
trafi z powrotem do Sądu 
Okręgowego w Rybniku.

Rodzina mnie wspiera, to 
pomaga mi funkcjonować 
- dodaje nasz rozmówca.

(żet) (sqx)

Sąd uznał byłego urzędnika za winnego znęcania się nad podwładną
Jedna strona mówiła o 

żartach i koleżeńskiej at­
mosferze. Druga - o latach 
poniżania, kontroli i prze­
kraczania granic. Sąd dał 
wiarę pokrzywdzonej i wy­
dał wyrok wobec Tomasza 
C.: sześć miesięcy więzie­
nia w zawieszeniu na dwa 
lata.

„Nie przyznaję się”
Proces Tomasza C., byłe­

go urzędnika Urzędu Mia­
sta w Rybniku, rozpoczął się 
przed Sądem Rejonowym w 
Rybniku jesienią 2025 roku. 
Prokuratura oskarżyła go 
o znęcanie się psychiczne 
i fizyczne nad podwładną 
Renatą B. Śledczy zarzucili 
mu m.in. poniżanie kobie­
ty, kierowanie wobec niej 
wulgarnych i seksistowskich 
komentarzy, nękanie kontak­
tami poza godzinami pracy 
oraz naruszanie jej nietykal­
ności cielesnej. Mężczyzna 
nie przyznał się do winy.

Oskarżony podkreślał, że 
relacje z pokrzywdzoną mia­
ły charakter koleżeński, a 
kontakty były obustronne i 
dotyczyły spraw służbowych. 

Twierdził, że kierowane 
przez niego żarty były ak­
ceptowane, a część sytuacji 
została źle zinterpretowana. 
Mówił też o „przyjacielskiej 
relacji”, wspólnych rozmo­
wach i braku sprzeciwu ze 
strony Renaty B. Przyznał, 
że zdarzało mu się podnieść 
głos, ale - jak zaznaczał - nie 
wobec niej. Odniósł się rów­
nież do incydentu fizycznego, 
który określił jako jednora­
zowe „klepnięcie w czoło”, 
wykonane „odruchowo”. 
Zaprzeczył natomiast, by 
kiedykolwiek uderzył ją ko­
lanem w plecy.

„To nie były żarty”
Renata B. przed sądem 

opisała zupełnie inny obraz 
pracy w urzędzie. Według jej 
relacji zachowania Tomasza 
C. narastały od 2018 roku i 
obejmowały zarówno wul­
garyzmy, jak i upokarzające 
komentarze. Jednym z naj­
częściej powracających wąt­
ków były słowa o charakterze 
seksualnym i publiczne poni­
żanie.

Pokrzywdzona zeznała, że 
była obrażana, kontrolowa­

na i zmuszana do kontaktu 
po godzinach pracy. Wspo­
minała też o sytuacjach, w 
których - jak twierdziła - do­
chodziło do naruszeń fizycz­
nych, w tym uderzeń w czoło 
oraz szarpania za nadgarstki. 
W jej relacji pojawił się także 
incydent z uderzeniem kola­
nem w plecy podczas sprzą­
tania rozlanej cieczy.

Podkreślała, że przez lata 
zgłaszała problem przełożo­
nym, ale reakcje były ograni­
czone. Dopiero w 2024 roku 
sprawa trafiła do formalnych 
procedur antymobbingo- 
wych.

Głos świadków
Kluczowe znaczenie mia­

ły zeznania przełożonych i 
urzędników. Jedna z przeło­
żonych w urzędzie przyznała, 
że o problemach dowiedzia­
ła się dopiero w 2023 roku, a 
relacje pokrzywdzonej okre­
śliła jako „zatrważające”. Po 
zgłoszeniu uruchomiono 
procedurę antymobbingową 
i rozdzielono strony.

Sekretarz miasta potwier­
dził, że docierały do niego 
sygnały o niewłaściwych 

zachowaniach, w tym o ko­
mentarzach i naruszaniu 
przestrzeni osobistej pra­
cownicy. Wskazał również 
na incydenty, które sam ob­
serwował w sekretariacie: 
wchodzenie za plecy, zaglą­
danie w komputer i telefon 
oraz komentarze dotyczące 
wyjść do toalety.

Były wiceprezydent Janusz 
Koper zeznał, że relacja mię­
dzy stronami z zewnątrz była 
postrzegana jako poprawna, 
ale zachowania oskarżonego 
można było odbierać jako nę­
kające. Wspominał o wiado­
mościach wysyłanych poza 
godzinami pracy i naruszaniu 
granic prywatności.

Prezydent Piotr Kuczera 
przyznał, że przez długi czas 
miał wrażenie, iż relacje w 
sekretariacie były koleżeń­
skie. Jak zeznał, dopiero po 
serii sygnałów w 2024 roku i 
nagłośnieniu sprawy zdecy­
dował o rozwiązaniu umo­
wy z Tomaszem C. w trybie 
dyscyplinarnym. Podkreślił, 
że wcześniej otrzymywał po­
jedyncze sygnały, które - w 
jego ocenie - nie wskazywa­
ły na skalę problemu.

W trakcie procesu poja­
wiały się też rozbieżne oceny 
charakteru relacji w pracy. 
Część świadków mówiła o 
swobodnej, miejscami żar­
tobliwej atmosferze i wza­
jemnych przytykach. Inni 
wskazywali, że pod tą po­
wierzchnią dochodziło do 
systematycznego przekracza­
nia granic i narastającego po­
czucia zagrożenia po stronie 
pokrzywdzonej.

Sąd: wiarygodne 
zeznania 
pokrzywdzonej

Sprawa zakończyła się 20 
maja 2026 roku. Sąd uznał 
Tomasza C. za winnego znę­
cania się nad podwładną z 
art. 207 § 1 kodeksu karne­
go. W ustnym uzasadnieniu 
podkreślono, że mimo braku 
formalnej zależności służbo­
wej między stronami istniał 
faktyczny stosunek podle­
głości wynikający z pozycji 
oskarżonego w strukturze 
urzędu i możliwości wyda­
wania poleceń.

Sąd podkreślił, że mate­
riał dowodowy w przewa­
żającej części opierał się na 

zeznaniach pokrzywdzonej, 
którym dał wiarę. Wyjaśnie­
nia oskarżonego uznano za 
przyjętą linię obrony. Czyn 
oceniono jako społecznie 
szkodliwy w znacznym stop­
niu, choć przy uwzględnieniu 
dotychczasowej niekaralno­
ści wymierzono karę sześciu 
miesięcy pozbawienia wol­
ności z warunkowym zawie­
szeniem jej wykonania na 
dwa lata.

Dodatkowo sąd zobowiązał 
Tomasza C. do przeproszenia 
pokrzywdzonej oraz zapłaty 
5 tys. zł nawiązki. Wskazano 
również, że pokrzywdzona 
może dochodzić dalszych 
roszczeń w postępowaniu 
cywilnym.

Po ogłoszeniu wyroku Re­
nata B. mówiła, że decyzja 
sądu jest dla niej ważnym 
zamknięciem kilkuletniego 
procesu. Podkreślała, że spra­
wa kosztowała ją wiele emo­
cji, ale nie żałuje decyzji o jej 
ujawnieniu. Jak dodała, ma 
nadzieję, że będzie to sygnał 
dla innych osób w podobnej 
sytuacji.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny. (ac)
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Jest zielone światło dla biogazowni w Rybniku
Po miesiącach protestów 

mieszkańców, sporów ad­
ministracyjnych i zmianie 
organu prowadzącego po­
stępowanie, planowana 
biogazownia w rybnickim 
Niewiadomiu otrzyma­
ła decyzję środowiskową. 
Dokument wydał prezy­
dent Raciborza. To jeden 
z najważniejszych etapów 
całej procedury związanej 
z budową instalacji przy ul. 
Sportowej.

Jest decyzja 
środowiskowa dla 
biogazowni

O wydaniu decyzji środo­
wiskowej poinformowało 
Centrum Zielonej Energii w 
Rybniku. Dokument dotyczy 
planowanej budowy bioga- 
zowni komunalnej przy ul. 
Sportowej w Niewiadomiu 
i jest jednym z najważniej­
szych etapów całej procedury 
administracyjnej związanej z 
inwestycją. Bez tej decyzji re­
alizacja przedsięwzięcia nie 
mogłaby przejść do kolejnych 
etapów, takich jak uzyskanie 
dalszych pozwoleń czy przy­

gotowanie procesu budowla­
nego.

Jak podkreśla spółka, postę­
powanie trwało wiele miesię­
cy i obejmowało szczegółową 
analizę wpływu inwestycji na 
środowisko oraz otoczenie 
mieszkańców. Dokumenta­
cja była opiniowana przez 
kilka instytucji, w tym Wody 
Polskie, Sanepid oraz Re­
gionalną Dyrekcję Ochrony 
Środowiska w Katowicach. 
Ostatecznie prezydent Raci­
borza, Jacek Wojciechowicz, 
wydał decyzję określającą 
warunki, jakie inwestor bę­
dzie musiał spełnić podczas 
realizacji i późniejszego funk­
cjonowania instalacji.

Włodarz Raciborza nało­
żył na inwestora obowiązek 
wykonania analizy poreali- 
zacyjnej po uruchomieniu 
biogazowni. Badania mają 
objąć m.in. poziom hałasu, 
jakość powietrza, występo­
wanie odorów oraz wpływ 
inwestycji na wody podziem­
ne. Pomiary mają być pro­
wadzone przy najbliższych 
budynkach mieszkalnych, 
zarówno w dzień, jak i w 

nocy, podczas pełnej pracy 
instalacji i w najbardziej nie­
korzystnych warunkach po­
godowych. Analiza ma zostać 
wykonana w ciągu dwóch lat 
od rozpoczęcia działalności 
zakładu, a jej wyniki trafią 
m.in. do Regionalnej Dyrek­
cji Ochrony Środowiska oraz 
Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska.

Centrum Zielonej Energii 
zwraca uwagę, że decyzja 
wraz z uzasadnieniem li­
czy około 40 stron i zawie­
ra szczegółowe wymagania 
dotyczące m.in. technologii 
przetwarzania odpadów, 
zabezpieczeń środowisko­
wych, ograniczania emisji 
zapachów oraz monitoringu 
instalacji.
- W tak kluczowych kwe­

stiach jak ochrona środowi­
ska i komfort mieszkańców 
nie ma drogi na skróty. Cze­
kaliśmy cierpliwie na rzetelną 
ocenę, ponieważ zależy nam 
na pełnej transparentności. 
Dziś ją otrzymaliśmy - prze­
kazał prezes Centrum Zielo­
nej Energii Adam Ciekański.

Spółka podkreśla również, 

że planowana instalacja ma 
być hermetycznie zamknięta 
i stale monitorowana. Miesz­
kańcy mają mieć także dostęp 
do całodobowego monitorin­
gu online parametrów pracy 
zakładu.

Od początku 
inwestycja budziła 
emocje

Budowa biogazowni w Nie- 
wiadomiu od miesięcy wy­
wołuje duże emocje wśród 
mieszkańców dzielnicy. Część 
osób od początku sprzeciwia­
ła się inwestycji, wskazując 
przede wszystkim na obawy 
związane z odorami, zwięk­
szonym ruchem ciężarówek 
i wpływem instalacji na kom­
fort życia w okolicy.

W sprawę zaangażowało się 
Stowarzyszenie Niewiadom, 
które organizowało spotka­
nia, protesty oraz składało 
uwagi do dokumentacji śro­
dowiskowej. Mieszkańcy 
zarzucali również władzom 
miasta i spółce Centrum Zie­
lonej Energii, że o inwestycji 
dowiedzieli się zbyt późno 
i nie zostali odpowiednio 

wcześnie włączeni w proces 
konsultacji.

W lipcu ubiegłego roku 
sprawa trafiła nawet do pro­
kuratury. Stowarzyszenie 
Niewiadom złożyło zawia­
domienie dotyczące sposobu 
procedowania petycji miesz­
kańców przez Urząd Mia­
sta w Wodzisławiu Śląskim. 
Chodziło o dokument podpi­
sany przez ponad tysiąc osób 
sprzeciwiających się inwesty­
cji.

Miasto i spółka 
przekonywały 
do inwestycji

Z kolei władze Rybnika i 
przedstawiciele Centrum 
Zielonej Energii od początku 
argumentowali, że inwestycja 
ma być częścią transformacji 
energetycznej miasta. Bio- 
gazownia ma przetwarzać 
odpady biodegradowalne i 
produkować energię.

Jesienią 2025 roku pod­
pisano umowę na dofinan­
sowanie przedsięwzięcia z 
Narodowym Funduszem 
Ochrony Środowiska i Go­
spodarki Wodnej. Całkowity 

koszt inwestycji szacowany 
jest na około 100 milionów 
złotych.

Według wcześniejszych 
informacji 45 procent kosz­
tów ma zostać pokryte z bez­
zwrotnej dotacji NFOŚiGW, 
48,9 procent stanowić będzie 
niskooprocentowana pożycz­
ka, a pozostałe środki mają 
pochodzić z wkładu własne­
go spółki.

To jeszcze nie koniec 
procedur

Choć decyzja środowisko­
wa jest jednym z kluczowych 
etapów procesu inwestycyj­
nego, nie oznacza jeszcze 
rozpoczęcia budowy. Przed 
inwestorem nadal kolejne 
formalności i procedury ad­
ministracyjne.

Jeśli dalsze etapy prze­
biegną zgodnie z planem, 
kolejnym krokiem będzie 
przygotowanie dokumenta­
cji wykonawczej i ogłoszenie 
przetargów związanych z re­
alizacją inwestycji. Niewyklu­
czone są również odwołania 
od wydanej decyzji.

(ac)
reklama

Połóż się na Łożu Fakira
Rybnicka SOWA ma nowe eksponaty!

WYOBRAŹNI
▼ ▼ W W AKTYWNOŚ

Rybnik

W świecie, w którym coraz więcej czasu spędza­
my przed ekranami, wiele osób szuka miejsc 
pozwalających doświadczać świata w sposób 

bezpośredni i angażujący. Taka właśnie jest Stre­
fa Odkrywania, Wyobraźni i Aktywności (SOWA) 
w Rybniku. W połowie maja wzbogaciła się ona 
o nowe eksponaty. W sumie stacji badawczych jest 
już 27, a wszystkie zostały stworzone przez Cen­
trum Nauki Kopernik. Skłaniają mieszkańców mia­
sta i okolic do odłożenia smartfonów i cieszenia się 
odkrywaniem nauki poprzez samodzielne ekspery­
mentowanie. To miejsce, gdzie nauka przestaje być 
teorią, a staje się osobistym doświadczeniem.

FOT ZABYTKOWA KOPALNIA IGNACY / SOWA RYBNIK

FINANSUJE WSPIERA

Minister Nauki
i Szkolnictwa Wyższego

FOT ZABYTKOWA KOPALNIA IGNACY / SOWA RYBNIK

Najwięcej emocji z pewnością wzbudza „Łoże 
Fakira”, złożone z tysięcy groźnie wyglądających 
gwoździ. Każdy, kto odważy się na nim położyć, 
szybko się przekona, że jest to całkiem komforto­

we. Jak to możliwe? To fizyka!„Człowiek układan­
ka” może zadziwić nie tylko młodszych, ale także 
starszych gości. Wydaje nam się, że dobrze znamy 

budowę ludzkiego ciała - a jednak, kiedy organy 
wewnętrzne nie znajdują się na swoich miejscach,

łatwo pomylić np. nerkę z trzustką. Dzięki„Kame- 
rze termowizyjnej” można oglądać świat w pod­
czerwieni i zobaczyć, czy ktoś ma zimne dłonie 
lub nos. „Rysowanie z opóźnieniem” to kolejny 
zabawny eksponat, który pomaga sprawdzić, jak 
skomplikowana jest koordynacja ruchu z percep­
cją wzrokową. Czy rysuje się tak samo łatwo, gdy 
widzimy to, co rysujemy z opóźnieniem? Ekspo­
naty inspirują do zadawania wielu pytań i samo­
dzielnego szukania odpowiedzi.

Warto pamiętać, że w Strefie SOWA funkcjo­
nuje także Majsternia - przestrzeń kreatywnego 
działania, w której można podejmować wyzwania 
konstruktorskie - zbudować np. wytrzymały most 
lub obiekt latający i przetestować go w tunelu ae­

rodynamicznym.

Rybnicka SOWA znajduje się na terenie Zabytkowej 
Kopalni Ignacy przy ul. Mościckiego 3. Wszystkie zgro­
madzone w niej eksponaty zostały zaprojektowane

CENTRUM 
NAUKI 
KOPERNIK

i zbudowane przez Centrum Nauki Kopernik, które 
także wspiera placówkę merytorycznie i programo­
wo. W całej sieci SOWA działa już 50 Stref, w tym 7 na 
Śląsku. Przyciągają one dzieci, młodzież i dorosłych, 
stając się miejscami wspólnego uczenia się, poszu­
kiwania inspiracji i rozwijania kreatywności. Strefy 
SOWA udowadniają, że równie ważne jak nowe tech­
nologie są doświadczenie i możliwość samodzielne­
go odkrywania praw rządzących światem. To dzięki 
nim mieszkańcy regionu mają coraz łatwiejszy dostęp 
do nowoczesnej edukacji, wspierającej rozwój, po­
czucie sprawczości i budowanie kompetencji XXI w.

Inicjatywa„SOWA - Strefa Odkrywania, Wyobraź­

ni i Aktywności” finansowana jest w ramach dotacji 
Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego, na podsta­
wie umowy Nr 1/CNK-SOWA/2021 z dnia 2 marca 
2021 r. w sprawie uruchomienia przez Centrum Na­
uki Kopernik 50 lokalnych Stref Odkrywania, Wy­
obraźni i Aktywności (SOWA) w latach 2021 - 2028.

nowiny.pl
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Przedsiębiorcy z ul. 
Miejskiej w Rybniku do­
stali decyzję o nieprze­
dłużeniu dzierżawy i dwa 
miesiące na opuszczenie 
terenu. Miasto zapowia­
da rozmowy i alternatyw­
ne lokalizacje, ale część 
osób prowadzących dzia­
łalność od kilkunastu lub 
kilkudziesięciu lat mówi 
wprost: czasu jest za 
mało, a konkretów wciąż 
brakuje.

„Ja tego nie spakuję 
do torby i nie wyjdę”

Decyzja Urzędu Miasta 
jest jednoznaczna - umowy 
dzierżawy przy ul. Miejskiej 
nie zostaną przedłużone, 
a teren trzeba opuścić do 
końca czerwca. Problem 
w tym, że przedsiębiorcy 
nie wynajmują lokali, tyl­
ko grunt. Same budynki 
należą do nich. - W zeszły 
poniedziałek dostaliśmy pi­
sma. Mamy czas do końca 
czerwca. A budynki są na­
sze, więc ja muszę znaleźć 
lokal i jeszcze wywieźć stąd 
cały obiekt. To jest po prostu 
nierealne - mówi Bożena 
Bienias, która sprzedaje tu 
torebki i akcesoria.

W tym miejscu pracuje 
od ponad 20 lat. Jak pod­
kreśla, nie chodzi o samą 
decyzję, tylko o sposób jej 
wprowadzenia. - My wie­
dzieliśmy, że kiedyś może 
się coś zmienić. Ale bądź­
my ludźmi. Dwa miesiące to 
nie jest czas na takie rzeczy. 
Zostaliśmy postawieni pod 
ścianą - dodaje.

Ile kosztuje 
„wyprowadzka”?

Największy problem to 
nie tylko znalezienie nowe­
go miejsca, ale koszty i czas. 
- Ja tu płacę małą dzierża­
wę, dlatego mogę mieć niż­
sze ceny dla klientów. W 
centrum nie znajdę takie­
go lokalu. Cztery tysiące za 
wynajem to dopiero począ­
tek - mówi Bienias.

Dochodzi do tego demon­
taż budynków, transport i 
organizacja wszystkiego od 
nowa. - Ja nawet nie chcę 
myśleć, ile to będzie koszto-

■ Przedsiębiorcy z ul. Miejskiej mają czas do końca czerwca, 
by opuścić teren i zdemontować swoje pawilony. Michał 
Kondrot podkreśla, że przeniesienie działalności to nie tylko 
zmiana adresu, ale też demontaż pawilonu i formalności, 
których nie da się załatwić w kilka tygodni.

wać - przyznaje.
Podobnie sytuację widzi 

Michał Kondrot, który pro­
wadzi punkt z ubezpiecze­
niami. - To nie jest tylko 
przeniesienie biurka. Trze­
ba zdemontować punkt, 
wywieźć go, załatwić for­
malności, przenieść doku­
mentację. W dwa miesiące 
to jest nierealne - mówi. - 
Gdyby było więcej czasu, 
można by to zrobić rozsąd­
nie.

„Pół roku pracy 
na zero”

Problemem jest też odbu­
dowanie biznesu w nowym 
miejscu. - Samo przenie­
sienie może trwać chwilę, 
ale zanim człowiek znowu 
zacznie zarabiać, to jest pół 
roku pracy na zero - mówi 
Maria Kopernik, która dora­
bia klucze. - Klientów trze­
ba znowu pozyskać. To nie 
dzieje się z dnia na dzień.

Jak dodaje, przez lata 
przedsiębiorcy żyli w nie­
pewności, bo umowy były 
przedłużane z roku na rok. 
Ale nikt nie zakładał, że 
wszystko wydarzy się w ta­
kim tempie. - Spodziewa­
liśmy się zmian, ale nie w 
dwa miesiące. To jest róż­
nica - podkreśla.

Miasto: „były plany, 
będą propozycje”

W rozmowie na antenie 
Radia 90 wiceprezydent 
Wojciech Kilijańczyk przy­
znał, że sytuacja może 
być trudna dla przedsię­
biorców, ale zapowiedział 

rozmowy i propozycje al­
ternatywnych lokalizacji.
- Mamy miejsce na targo­
wisku, są dostępne pawilo­
ny, jest Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowej. Myślę, że 
wypracujemy rozwiązanie 
satysfakcjonujące dla obu 
stron - mówił.

Miasto podkreśla też, że 
chce uporządkować teren 
i docelowo ulokować tam 
nową siedzibę sądu rejo­
nowego. Jeśli ten plan nie 
dojdzie do skutku, rozwa­
żana jest zabudowa miesz­
kaniowa.

Problem w tym, że - jak 
twierdzą przedsiębiorcy - 
na razie konkretów brakuje.
- Nikt się do mnie nie zwró­
cił w sprawie spotkania. O 
wszystkim dowiadujemy 
się z mediów - mówi Boże­
na Bienias.

Nie pierwszy taki 
przypadek

Sytuacja przy ul. Miej­
skiej nie jest odosobniona. 
W ostatnich miesiącach gło­
śno było o sprawie restaura­
cji Aperitivo na rybnickim 
rynku. Miasto również nie 
przedłużyło tam dzierża­
wy terenu pod całoroczny, 
przeszklony ogródek ga­
stronomiczny. Decyzja za­
padła mimo wcześniejszych 
uzgodnień i trwających spo­
rów prawnych. Właściciel 
restauracji wskazywał wte­
dy, że o braku przedłużenia 
umowy dowiedział się z me­
diów, a nie bezpośrednio z 
urzędu.

Sprawa wywołała sze­

roką dyskusję o zasadach 
funkcjonowania biznesu w 
centrum miasta i relacjach 
przedsiębiorców z magi­
stratem. - Z Aperitivo też 
nie trwało to jeden dzień. 
Dziś Aperitivo się zbiera, 
jutro my, a pojutrze nie 
wiadomo kto - mówi je­
den z przedsiębiorców z ul. 
Miejskiej.

„Tu się przychodzi też 
pogadać”

Dla części mieszkańców 
to miejsce ma wartość, któ­
rej nie da się przeliczyć na 
metry kwadratowe.

Spotkana przy jednym 
z punktów klientka mówi 
wprost:
- Wolę takie małe sklepiki 

niż galerie. Zawsze można 
pogadać, trochę poplotko­
wać. Jak przejeżdżam, to

Nowe hospicjum gotowe. Budynek 
ma pozwolenie na użytkowanie
Zakończył się jeden 

z najważniejszych etapów 
długo wyczekiwanej in­
westycji przy ul. Barbórki. 
Nowy budynek hospicjum 
otrzymał pozwolenie na 
użytkowanie, co oznacza, 
że przeszedł wszystkie 
wymagane odbiory tech­
niczne i formalne.

Budynek gotowy, 
ale otwarcie jeszcze 
przed nami

Choć obiekt jest już 
ukończony, hospicjum nie 
zacznie działać od razu. 
Miasto Rybnik prowadzi 
obecnie rozmowy z Funda­
cją Puls-Med Blisko Ciebie, 
która ma być operatorem 
placówki. To właśnie od 
finalizacji tych ustaleń za­
leży tempo dalszych dzia­
łań. Przed uruchomieniem 
konieczne będzie wypo­
sażenie budynku w sprzęt 
medyczny oraz pełne przy­
gotowanie zaplecza tech­
nicznego i organizacyjnego. 
Równolegle prowadzona 
będzie rekrutacja persone­
lu medycznego.

Dopiero po spełnieniu 

zawsze tu wstąpię. Tu jest 
inny klimat - przyznaje.

Podobne głosy pojawiały 
się już wcześniej w innych 
częściach miasta. W przy­
padku sklepu „MAX” przy 
ul. Sławików mieszkańcy 
podkreślali, że takie miejsca 
pełnią też funkcję społeczną 
- szczególnie dla starszych 
osób, które przychodzą nie 
tylko po zakupy.

Estetyka kontra 
przyzwyczajenia

Nie brakuje jednak opinii 
krytycznych. Część miesz­
kańców zwraca uwagę, że 
„budki są koszmarne” i nie 
pasują do nowoczesnego 
centrum. Inni podchodzą 
do sprawy bardziej pragma­
tycznie.
- Żal przedsiębiorców, ale 

taka kolej rzeczy. Miasto się 

tych warunków fundacja 
będzie mogła wystąpić do 
wojewody śląskiego o wpis 
do rejestru podmiotów lecz­
niczych. Kolejnym krokiem 
będzie staranie się o kon­
trakt z Narodowym Fundu­
szem Zdrowia. W budżecie 
Rybnika na 2026 rok za­
bezpieczono 1,3 mln zł na 
wyposażenie hospicjum, 
jednak środki te będą mogły 
zostać przekazane dopiero 
po spełnieniu formalnych 
wymogów przez fundację.

Nowoczesna 
przestrzeń 
zaprojektowana 
z myślą o pacjentach

Hospicjum powstało 
przy ul. Barbórki, na tere­
nie dawnego ośrodka re­
habilitacyjnego. Obiekt 
jest w pełni klimatyzowa­
ny, monitorowany i dosto­
sowany do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami. 
Windy przystosowano do 
transportu pacjentów na 
łóżkach szpitalnych, co ma 
kluczowe znaczenie w opie­
ce paliatywnej.

Układ funkcjonalny po- 

rozwija - komentują.
Są też głosy, że skoro mia­

sto podejmuje taką decyzję, 
powinno zapewnić alterna­
tywę na podobnych warun­
kach.

Nie chodzi o to czy, 
tylko jak

Ten spór nie dotyczy wy­
łącznie kilku punktów han­
dlowych. W tle jest szersze 
pytanie o to, jak miasto 
traktuje mały biznes w mo­
mencie, gdy w grę wchodzą 
duże inwestycje. - Rozu­
miem, że miasto chce się 
rozwijać. Ale dlaczego robi 
się to w taki sposób? - pyta 
Bożena Bienias. - My tu ży- 
jemy, pracujemy, płacimy 
podatki. Chcielibyśmy po 
prostu mieć czas, żeby się 
przygotować.

Agnieszka Czerw

dzielono na trzy poziomy. Na 
kondygnacji -1 znajdują się 
pomieszczenia techniczne, 
magazyny, zaplecze socjalne 
oraz pokój „pro morte”. Par­
ter obejmuje recepcję, gabi­
nety lekarskie i zabiegowe, 
biura, kuchnię, pokoje go­
ścinne oraz salę dla rodzin. 
Na piętrze zaplanowano po­
koje dla pacjentów, punkty 
pielęgniarskie, kaplicę oraz 
strefy wypoczynku.

Teren zielony jako 
część terapii

Jednym z elementów 
inwestycji jest otoczenie 
budynku. Hospicjum znaj­
duje się na terenie ponad 
3 hektarów zieleni, zapro­
jektowanej nie tylko jako 
przestrzeń estetyczna, ale 
również terapeutyczna. 
Powstał tam ogród senso­
ryczny, ogród różany oraz 
tężnia solankowa. W części 
południowej zaplanowa­
no również przestrzeń re­
kreacyjną z placem zabaw 
i pumptrackiem, co ma 
sprzyjać integracji rodzin 
odwiedzających pacjentów.

(ac)
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Ostatnie pożegnanie ks. Henryka Kołodzieja
W parafii Matki Bożej 

Częstochowskiej w Ryb- 
niku-Ochojcu pożegnano 
śp. ks. Henryka Kołodzie­
ja, wieloletniego pro­
boszcza i budowniczego 
tamtejszego kościoła. 
Duchowny zmarł 11 maja 
2026 roku w wieku 84 lat, 
w 60. roku kapłaństwa. Z 
Ochojcem był związany 
przez blisko trzy dekady. 
To właśnie tam stworzył 
parafię od podstaw i na 
trwałe wpisał się w histo­
rię dzielnicy.

„Śmierć nie jest 
końcem życia”

Uroczystości pogrzebowe 
zgromadziły kapłanów, pa­
rafian, mieszkańców Rybni­
ka oraz osoby, które przez 
lata współpracowały z ks. 
Henrykiem Kołodziejem. 
Liturgii przewodniczył bi­
skup pomocniczy archidie­
cezji katowickiej Grzegorz 
O2l6sz6omwsmki,szedrawx n1i5e6j mprmo- 
boszcz rybnickiej bazyliki. 

Podczas Liturgii Słowa od­
czytano fragment Ewange­
lii według św. Jana: „To jest 
moje przykazanie, abyście 
się wzajemnie miłowali, tak 
jak Ja was umiłowałem”. W 
homilii wielokrotnie powra­
cał motyw nadziei płynącej 
ze zmartwychwstania oraz 
chrześcijańskiego spojrze­
nia na śmierć.

Jak podkreślano, litur­
gia pogrzebowa przypadła 
w czasie wielkanocnym, 
który przypomina wierzą­
cym o zmartwychwstaniu 
Chrystusa. Kapłan prowa­
dzący rozważania mówił, 
że właśnie w świetle zmar­
twychwstania śmierć nie 
jest końcem życia, ale po­
czątkiem nowego istnienia. 
Zaznaczał, że choć śmierć 
pozostaje trudnym do­
świadczeniem dla bliskich i 
budzi lęk przed nieznanym, 
to według chrześcijańskiej 
wiary została „oswojona” 

ypsrzez śmierć i zmartwych­
wstanie Jezusa.

P Zbudował kościół i stworzył parafię. Ostatnie pożegnanie 
ks. Henryka Kołodzieja.

Budowniczy kościoła i 
wieloletni proboszcz

Ks. Henryk Kołodziej uro­
dził się 15 stycznia 1942 
roku w Katowicach-Jano- 
wie. W 1960 roku wstąpił 
do Śląskiego Seminarium 
Duchownego w Krakowie, 
a święcenia kapłańskie 
przyjął w 1966 roku. Po­
sługę duszpasterską peł­
nił jako wikariusz w kilku 

parafiach archidiecezji, 
między innymi w Pierśćcu, 
Chorzowie-Batorym, Kato­
wicach, Jastrzębiu-Zdroju, 
Radzionkowie-Rojcy oraz 
Czerwionce-Leszczynach. 
W 1980 roku został mia­
nowany rektorem kościoła 
pod wezwaniem Matki Bo­
żej Częstochowskiej w Ryb- 
niku-Ochojcu. Rok później, 
po erygowaniu parafii, objął 

funkcję proboszcza.
To właśnie w Ochojcu 

podjął się budowy kościo­
ła parafialnego, probostwa 
oraz zaplecza katechetycz­
nego. Parafią kierował 
przez 27 lat. W latach 90. 
pełnił również funkcję wi­
cedziekana, a następnie 
dziekana dekanatu Rybnik 
Północ, później Golejów. 
Po przejściu na emeryturę 
w 2007 roku zamieszkał na 
terenie parafii św. Antonie­
go w Rybniku, gdzie nadal 
pomagał duszpastersko. 
Ostatnie lata życia spędził 
w Domu św. Józefa w Kato­
wicach.

„On ma wzrastać, a ja 
się mam umniejszać”

Biskup Grzegorz Olszow­
ski wspominał zmarłego 
jako kapłana otwartego na 
ludzi i zaangażowanego w 
swoją posługę. Przywołał 
również słowa, które ks. 
Henryk Kołodziej umieścił 
na obrazku prymicyjnym po 

święceniach kapłańskich: 
„On ma wzrastać, a ja się 
mam umniejszać”.
- Jakby już wtedy nosił w 

sobie pragnienie, że to nie 
on jest najważniejszy, ale 
chwała Boga. Odczytywał 
kapłaństwo jako dar i ta­
jemnicę. Dzielił się tym, co 
sam otrzymał od Pana Boga
- mówił biskup.

Wspominał także jubi­
leusz 50-lecia kapłaństwa 
ks. Kołodzieja. Na pamiąt­
kowym obrazku duchow­
ny napisał wtedy słowa: 
„Panie, dałeś mi więcej, niż 
mogła pragnąć moja du­
sza”. - Mogłem obserwo­
wać jego zaangażowanie, 
dyspozycyjność i otwartość 
na człowieka oraz zmienia­
jącą się rzeczywistość. Był 
bardzo pozytywnie nasta­
wiony, młody duchem. Dziś 
szczególnie wybrzmiewają 
słowa: „Trwajcie w miłości”
- podkreślał biskup Olszow­
ski.

Agnieszka Czerw

KAMPANIA INFORMACYJNA NFOŚIGW

Kopciuchy trują nie tylko zimą
Smog z kopciuchów, czyli starych 
pieców, to nie jest problem sezo­
nowy. Rozmowa z dr Anną Śniady,

Czy zdarza się, że osoby niepalące 
mają płuca w złym stanie właśnie 
przez zanieczyszczone powietrze?

Ministerstwo
Klimatu i Środowiska

zdrowy wybór

NARODOWY FUNDUSZ 
OCH RONY ŚRODOWISKA 

i GOSPODARKI WODNEJ

Czym właściwie jest smog?

Dr Anna Śniady, pulmonolog: Z medycz­
nego punktu widzenia smog to nie tylko zimowa 
mgła czy nieprzyjemny zapach w powietrzu. To 
groźna mieszanina pyłów zawieszonych, m.in. 
PM10 i PM2.5, a także toksycznych związków 
chemicznych, takich jak benzoapiren, tlenki 
azotu i siarki czy wielopierścieniowe węglowo­
dory aromatyczne. Szczególnie niebezpieczny 
jest smog pochodzący z tzw. kopciuchów, czy­
li starych pieców i kotłów, które nie spełniają 
współczesnych norm emisyjnych i wydzielają 
duże ilości dymu oraz szkodliwych substancji.

Jak taki toksyczny koktajl działa 
na płuca?

Nie niszczy ich od razu, ale uruchamia prze­
wlekły stan zapalny. Najdrobniejsze pyły docierają 
aż do pęcherzyków płucnych, gdzie wywołują stres 
oksydacyjny [stan, w którym w organizmie jest za 
dużo tzw. wolnych rodników, a za mało przeci- 
wutleniaczy (antyoksydantów), które mogłyby je 
zneutralizować - przyp. red.] i mikrouszkodzenia. 
Organizm próbuje się bronić, ale przy długotrwa­
łym narażeniu może dochodzić do trwałego bli­
znowacenia tkanki i pogorszenia pracy układu od­
dechowego. W efekcie dochodzi do przewlekłych 
mikrouszkodzeń komórek i tkanek, co przyspiesza 
starzenie organizmu i sprzyja rozwojowi wielu 
chorób, m.in. miażdżycy, niektórych nowotworów, 
chorób neurodegeneracyjnych czy cukrzycy.

a
 Fundusze Europejskie 

na Infrastrukturę, 
Klimat, Środowisko

Tak, i nie jest to rzadkość. Mówimy cza­
sem o „paleniu biernym środowiskowym”, bo 
regularne oddychanie zanieczyszczonym powie­
trzem także szkodzi płucom: spędzenie dwóch 
godzin w smogu może dać efekt, jak wypalenie 
kilkunastu papierosów. W praktyce oznacza to, 
że nawet osoba, która nigdy nie paliła, może po 
latach życia w smogu mieć przewlekłe problemy 
oddechowe.

Czy po sezonie grzewczym płuca 
się regenerują?

Układ oddechowy ma duże zdolności 
naprawcze, ale tylko do pewnego momentu. 
Kaszel czy podrażnienie mogą ustąpić, jednak 
zmiany strukturalne, takie jak przebudowa 

Rzeczpospolita 
Polska

Dofinansowane przez 
Unię Europejską

Dofinansowane przez Unię Europejską - NextGenerationEU

oskrzeli czy utrata elastyczności pęcherzyków 
płucnych, często są już nieodwracalne.

Jakie mogą być skutki wieloletniego 
życia w smogu z kopciuchów?

To przede wszystkim większe ryzyko astmy, 
przewlekłej obturacyjnej choroby płuc, częstszych 
infekcji i zaostrzeń już istniejących schorzeń. 
Smog zwiększa też liczbę hospitalizacji i zgonów, 
a zanieczyszczenie powietrza zostało uznane przez 
Międzynarodową Agencję Badań nad Rakiem za 
czynnik rakotwórczy z grupy 1, czyli o potwier­
dzonym działaniu rakotwórczym u ludzi.

Czy smog szkodzi tylko płucom?

Niestety nie. Najdrobniejsze cząstki mogą 
przenikać do krwiobiegu i wpływać także na serce, 
naczynia krwionośne oraz mózg. Dlatego osoby 
narażone na smog częściej skarżą się na zmęcze­
nie, bóle głowy, gorszą koncentrację, a u chorych 
przewlekle mogą nasilać się objawy chorób serca 
czy układu nerwowego.

Kto jest najbardziej narażony?

Najwyższą cenę płacą dzieci, seniorzy, ko­
biety w ciąży oraz osoby z chorobami płuc i ukła­
du krążenia. Dla najmłodszych to szczególnie 
groźne, bo ich płuca i mózg wciąż się rozwijają. 
Dlatego nie można traktować dymu z komina

KRAJOWY 
PLAN 
ODBUDOWY

Współfinansowane z unijnego systemu handlu uprawnieniami 
do emisji (Funduszu Modernizacyjnego)

••••••••••••••••••••••••

Jak złożyć wniosek
krok po kroku:

1. Wejdź na stronę 
czystepowietrze.gov.pl lub zapytaj 
o program i dotację w swojej gminie.

2. Poznaj zasady programu.

3. Ustal zakres niezbędnych prac, wy­
konaj obowiązkowy audyt energe­
tyczny.

4. Przygotuj niezbędne dokumenty.

5. Wypełnij i złóż wniosek o dofinanso­
wanie online lub w gminie.

6. Wybierz rzetelnego wykonawcę.

7. Zrealizuj inwestycję wg wytycznych 
z audytu energetycznego.

8. Rozlicz inwestycję.

jako zwykłego elementu zimowego krajobrazu.
Czy problem smogowy kończy się 
wraz z zimą?

Zdecydowanie nie. Sezon grzewczy tylko go 
nasila, ale zdrowotne skutki smogu kumulują się 
latami. Dlatego pilna likwidacja kopciuchów nie 
jest kwestią estetyki ani chwilowej mody, tylko in­
westycją w zdrowie i długość życia mieszkańców.

Co możemy zrobić już dziś na po­
ziomie gminy, osiedla, ulicy?

Po pierwsze, przestać traktować dym 
z komina jak normalny element zimowego 

krajobrazu. To jest sygnał, że ktoś właśnie za­
nieczyszcza powietrze, którym oddychają jego 
sąsiedzi. Po drugie, korzystać z programów 
dofinansowania wymiany starych, nieefektyw­
nych pieców. Walka ze smogiem zaczyna się 
od decyzji pojedynczych osób, ale jej efekty 
widać w zdrowiu całej miejscowości.

A co powiedziałaby Pani osobom, 
które nie wierzą, że stare piece są 
realnym zagrożeniem?

Powiedziałabym, że mamy dziś na 
to bardzo mocne dowody medyczne. Tam, 
gdzie ograniczono najbardziej emisyjne pa­
liwa i źródła ogrzewania, poprawa zdrowia 
publicznego była widoczna bardzo szybko. 
Dobrym przykładem jest Dublin, gdzie po 
zakazie sprzedaży węgla odnotowano spadek 
stężenia zanieczyszczeń oraz spadek liczby 
zgonów z powodu chorób układu oddechowe­
go i krążenia.

Dziękuję za rozmowę.

Pożegnaj kopciucha 
przed zimą

W programie Czyste Powietrze możesz 
dostać nawet do 100% dofinansowania 
kosztów kwalifikowanych netto (bez VAT) 
na wymianę starego pieca, ocieplenie 
domu i instalację nowoczesnego ogrze­
wania. W sumie z programu skorzystało 
już ponad milion właścicieli domów w ca­
łej Polsce.

nowiny.pl
czystepowietrze.gov.pl
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Rybniczanie podzieleni w sprawie alkoholu.
Na początku kwietnia 

miasto Rybnik pytało 
mieszkańców o zdanie 
w sprawie ograniczenia 
nocnej sprzedaży alko­
holu. Ankieta już się za­
kończyła, a magistrat 
opublikował wyniki. Więk­
szość uczestników bada­
nia opowiedziała się za 
wprowadzeniem zakazu 
sprzedaży alkoholu w go­
dzinach nocnych. Sprawa 
wzbudza jednak emocje, 
bo w głosowaniu wzię­
ła udział niewielka część 
mieszkańców miasta.

Ponad 3,8 tys. 
ankiet. Większość 
za ograniczeniem 
sprzedaży

Jak poinformował Urząd 
Miasta Rybnika, przesłano 
łącznie 3833 ważne ankie­
ty. Zdecydowana większość, 
bo 3741, została wypełniona 
elektronicznie. Papierowych 
formularzy było 92.

Z opublikowanych danych 
wynika, że 58,34 proc. re­
spondentów poparło wpro­

wadzenie ograniczenia 
nocnej sprzedaży alkoholu, 
natomiast 41,66 proc. było 
przeciwko takiemu rozwią­
zaniu.

Miasto rozważa zakaz 
sprzedaży alkoholu prze­
znaczonego do spożycia 
poza miejscem sprzedaży 
w godzinach od 22:00 do 
6:00. Wśród osób popierają­
cych ograniczenia aż 95,53 
proc. wskazało, że zakaz po­
winien obowiązywać na te­
renie całego Rybnika, a nie 
tylko wybranych dzielnic. Z 
kolei 64,38 proc. zwolenni­
ków ograniczeń uważa, że 
powinny obowiązywać peł­
ne godziny przewidziane w 
ustawie, czyli od 22:00 do 
6:00.

„To mniej niż 3 procent 
mieszkańców”

Choć większość uczest­
ników ankiety była za 
ograniczeniem sprzedaży 
alkoholu, w mediach spo- 
łecznościowych szybko 
pojawiły się głosy zwraca­
jące uwagę na skalę udzia-

P Lokalna nocna prohibicja nie oznacza całkowitego 
zakazu sprzedaży alkoholu. Ograniczenia dotyczą 
głównie sklepów, stacji paliw i punktów całodobowych 
sprzedających alkohol na wynos. Restauracje, puby 
i bary nadal mogą serwować alkohol w ogródkach 
gastronomicznych i lokalach, pod warunkiem że jest 
spożywany na miejscu. Zakaz obejmuje natomiast sprzedaż 
alkoholu „na wynos” w godzinach nocnych określonych 
uchwałą miasta.

łu mieszkańców w badaniu. 
Jeden z komentujących 

wyliczył, że przy około 130 
tysiącach mieszkańców 
Rybnika udział w ankiecie 
wzięło mniej niż 3 proc. 
mieszkańców miasta. We­
dług tych obliczeń poparcie 
dla zakazu miałoby wynosić 
około 1,72 proc. wszystkich 

mieszkańców Rybnika.
Autor komentarza zwra­

cał też uwagę na możliwe 
skutki ekonomiczne dla 
przedsiębiorców prowa­
dzących sklepy całodobowe 
i punkty sprzedaży alko­
holu. Jego zdaniem ogra­
niczenia mogą oznaczać 
utratę części przychodów 

zarówno dla firm, jak i dla 
miejskiego budżetu z tytułu 
opłat i podatków. W komen­
tarzu podkreślono również, 
że problem nocnych zakłó­
ceń porządku powinien być 
rozwiązywany nie tylko za­
kazami, ale także poprzez 
skuteczniejsze egzekwowa­
nie prawa, kontrole i działa­
nia edukacyjne.

Do tych głosów odniosło 
się miasto. Magistrat zazna­
czył, że ankieta nie kończy 
procesu konsultacji społecz­
nych.

- Ta ankieta to jeszcze nie 
koniec. Mieszkańcy mają 
okazję się wypowiedzieć na 
etapie konsultacji z Radami 
Dzielnic, mogą rozmawiać 
z radnymi miejskimi, którzy 
ostatecznie będą głosować - 
odpowiedział Urząd Miasta 
Rybnika.

Mieszkańcy, którzy chcą 
mieć wpływ na ostateczny 
kształt przepisów, powinni 
zgłaszać swoje stanowiska 
radnym oraz uczestniczyć 
w konsultacjach prowadzo­
nych na poziomie dzielnic.

Co dalej z nocną 
prohibicją?

Jak informuje magistrat, 
wyniki ankiety mają zostać 
omówione z Komisją Zdro­
wia i Polityki Społecznej 
Rady Miasta Rybnika. Jeśli 
komisja uzna wprowadze­
nie ograniczeń za zasadne, 
kolejnym krokiem będzie 
przygotowanie projektu 
uchwały i konsultacje z ra­
dami dzielnic.

Ostateczna decyzja bę­
dzie należała do Rady 
Miasta Rybnika. To radni 
zdecydują, czy nocny zakaz 
sprzedaży alkoholu zosta­
nie wprowadzony.

Nawet jeśli uchwała 
zostanie przyjęta, nowe 
przepisy nie zaczną 
obowiązywać od razu. 
Uchwała jako akt prawa 
miejscowego weszłaby 
w życie po 14 dniach od 
publikacji w Dzienniku 
Urzędowym Województwa 
Śląskiego, chyba że radni 
wskażą późniejszy termin.

(ac)

26-28.06.2026 KURS NA PRZYGODĘ! VI EDYCJA

FESTIWAL GÓRNEJ ODRY

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW BUDŻETU SAMORZĄDU WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO

nowiny.pl
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Prokuratura zamyka sprawę protestu przed biblioteką

Drastyczne zdjęcia, 
wizerunek Adolfa Hi­
tlera, krzyż ustawiony 
na schodach biblioteki 
i modlitwa różańcowa. 
Jedni mówili o obronie 
życia, inni o przekrocze­
niu granic. Spór sprzed 
biblioteki w Rybniku 
podzielił mieszkańców 
i radnych. Były zawiado­
mienia do prokuratury. 
Były ostre oświadczenia 
klubów radnych. Była też 
fala komentarzy i zarzu­
tów wobec uczestników 
protestu, w tym radne­
go Andrzeja Sączka. Dziś 
jest decyzja. Prokuratu­
ra odmawia wszczęcia 
śledztwa.

Od „Babskiego 
Combru” do pikiety

7 marca w Powiatowej 
i Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej w Rybniku rozpo­
czął się „Babski Comber” 
- wydarzenie organizo­
wane przez Ogólnopolski 
Strajk Kobiet i Rybnicką 
Radę Kobiet. W programie 
były panele o zdrowiu, re­

lacjach i prawach kobiet. 
Wśród gości znalazły się 
m.in. Marta Lempart oraz 
lekarka Gizela Jagielska, 
której obecność wzbudziła 
szczególne kontrowersje 
wśród przeciwników wy­
darzenia.

Jeszcze przed pierw­
szym panelem przed 
biblioteką pojawiła się 
pikieta środowisk pro-li- 
fe, zorganizowana przez 
Fundację Życie i Rodzina.

Protest, który 
uruchomił lawinę

Uczestnicy przynieśli ba- 
nery z hasłami antyabor­
cyjnymi oraz drastycznymi 
zdjęciami płodów i mar­
twych dzieci. Na jednym 
z transparentów znalazł się 
także wizerunek Adolfa Hi­
tlera. Na miejscu modlono 
się i śpiewano „Rotę”. Na 
schodach biblioteki usta­
wiono krzyż.

To właśnie te obrazy sta­
ły się osią całego sporu.

Zawiadomienia 
i reakcje

Po wydarzeniu do proku­
ratury trafiły trzy zawia­
domienia - anonimowe, 
od osoby prywatnej oraz 
od Stowarzyszenia „Za 
Wcześnie”, które wspiera 
rodziców po stracie dzieci. 
Organizacja wskazywała 
na tzw. przemoc wizualną 
i podkreślała, że prezento­
wanie takich materiałów 
w przestrzeni publicznej 
może być szczególnie bo­
lesne dla osób po stracie 
dziecka. Równolegle po­
jawiły się oświadczenia 
dwóch klubów radnych 
- Koalicji Obywatelskiej 
oraz Wspólnie dla Rybni­
ka. Oba krytykowały for­
mę protestu i udział w nim 
radnych Andrzeja Wojacz­
ka i Andrzeja Sączka.

Co sprawdzano 
w postępowaniu

Jak przekazała pod- 
kom. Bogusława Kobesz- 
ko z Komendy Miejskiej 
Policji w Rybniku, anali­
zowano kilka możliwych 
naruszeń prawa. Cho­
dziło m.in. o publiczne 

propagowanie nazizmu 
poprzez wykorzystanie 
wizerunku Adolfa Hitle­
ra na banerze, możliwą 
obrazę uczuć religijnych 
w kontekście obecności 
krzyża oraz przekrocze­
nie uprawnień przez rad­
nych. We wszystkich tych 
przypadkach zapadła jed­
na decyzja. - Wydano po­
stanowienie o odmowie 
wszczęcia śledztwa wobec 
stwierdzenia, że czyny nie 
zawierają znamion czynu 
zabronionego - przekazała 
policjantka.

Sączek: „Nie 
mam sobie nic do 
zarzucenia”

Do sprawy od począt­
ku odnosił się radny An­
drzej Sączek, który był 
obecny podczas protestu. 
Podkreślał, że nie był jego 
organizatorem i nie odpo­
wiada za treść banerów. 
Po decyzji prokuratury 
mówi wprost: - Dla mnie 
ten temat jest zamknięty.

Jak dodaje, rozważał 
kroki prawne w związku 

z zarzutami kierowany­
mi pod jego adresem, ale 
ostatecznie z nich zrezy­
gnował. - Dostałem propo­
zycje od kilku kancelarii, 
ale szkoda mojego czasu. 
Wolę go poświęcić miesz­
kańcom - powiedział.

Radny zaznacza, że nie 
będzie dochodził przepro­
sin, choć ich nie wyklucza. 
- Jeśli ktoś uważa, że po­
winien przeprosić, przyj- 
mę to. Jeśli nie, pogodzę 
się z tym - mówi.

„Zostałem wybrany 
z konkretnymi 
poglądami”

W swojej wypowiedzi 
radny Andrzej Sączek od­
niósł się także bezpośred­
nio do krytyki ze strony 
innych radnych. - Nie 
wiem, jak się z tym czu- 
ją teraz ci wszyscy radni, 
przedstawiciele klubów 
Koalicji Obywatelskiej 
i Wspólnie dla Rybni­
ka, którzy wypisywali 
oświadczenia potępiają­
ce. Żenujące jest dla mnie 
to, że w ten sposób się za­

chowali. Każdy radny jest 
wybierany mandatem spo­
łecznego zaufania i przed 
mieszkańcami odpowiada 
- mówił.

Jak podkreślił, jego 
obecność podczas pro­
testu była konsekwencją 
przekonań, z którymi star­
tował w wyborach. - Skła­
dając przysięgę, mówiłem, 
że będę działał dla dobra 
mieszkańców i zakończy­
łem ją słowami „tak mi 
dopomóż Bóg”. W mo­
mencie, kiedy widziałem, 
że środowiska proabor­
cyjne organizują swoje 
spotkanie, uznałem, że 
powinienem w taki spo­
sób wyrazić swoje zdanie 
i zdanie części mieszkań­
ców, którzy mnie popiera­
ją - stwierdził.

Radny zwrócił też uwagę 
na wynik wyborczy. - Uzy­
skałem mandat z dużym 
poparciem. Uważam, że 
osoby, które na mnie gło­
sowały, wiedziały, jakie 
mam poglądy i właśnie 
takie reprezentowałem - 
dodał. Agnieszka Czerw

REKLAMA

Bankowanie w telefonie
to więcej niż tylko przelewy
Jedna aplikacja, wiele spraw. Cyfrowy bank w telefonie pomaga nam w dziesiątkach codziennych 
obowiązków. Oprócz dostępu do pieniędzy i wykonywania podstawowych transakcji, ułatwia też 
zarządzanie domowym budżetem, pomaga wynajdywać zniżki na zakupy, a nawet pozwala zapła­
cić za parking. Z ilu funkcji ty korzystasz?

Pani Judyta z Rybnika jeszcze niedawno miała 
w telefonie pięć różnych aplikacji związanych z pie­
niędzmi. Jedna bankowości, druga do zarządzania 
domowym budżetem, trzecia do rabatów, czwarta do 
kupowania biletów parkingowych, piąta do kredytu 
ratalnego.

- Każda aplikacja miała inne zasady, inne lo­
gowanie i hasła. Gubiłam się w tym wszystkim 
i zdałam sobie sprawę, że zamiast ułatwiać sobie 
życie, tylko je komplikuję. Dziś korzysta już głów­
nie z jednej aplikacji CA24 Mobile. To aplikacja 
mojego banku - Credit Agricole. Mam wszystko 
w jednym miejscu: wydatki, konto, płatności, nawet 
zniżki. I w końcu czuję, że nad tym panuję - mówi 
pani Judyta.

Jeszcze kilka lat temu bank kojarzył się głównie 
z przelewami, sprawdzaniem salda i - od czasu do 
czasu - wizytą w oddziale. Dziś to podejście szyb­
ko się zmienia. Bank mamy w telefonie - zawsze 
przy sobie, a aplikacja bankowa stała się centrum 
codziennych finansów. To naturalna odpowiedź na 
zmieniający się styl życia - szybki, mobilny i coraz 
bardziej cyfrowy.

- Nasze życie finansowe zrobiło się... skom­
plikowane. Subskrypcje platform streamingowych, 
zakupy online, płatności telefonem, rachunki, raty, 
okazjonalne promocje - lista spraw, którymi na 
co dzień musimy się zajmować jest coraz dłuższa. 
W efekcie zamiast poczucia kontroli pojawia się 

frustracja i brak przejrzystości - mówi Przemysław 
Przybylski, rzecznik Credit Agricole.

Porządek w kieszeni
Nowoczesne aplikacje bankowe odpowiadają 

na ten problem. Aplikacja CA24 Mobile od Credit 
Agricole oferuje nie tylko podstawowe funkcje, 
ale także narzędzia, które realnie pomagają upo­
rządkować finansowy chaos. Użytkownik może 
w jednym miejscu sprawdzić historię swoich wy­
datków, zobaczyć, na co przeznacza najwięcej 
pieniędzy, a nawet przeanalizować swoje wpływy 
i zobowiązania. Dużą rolę odgrywa też tzw. asy­
stent finansowy, którzy automatycznie katego­
ryzuje wydatki i pomaga nam zrozumieć własne 
nawyki zakupowe.

Do aplikacji CA24 Mobile warto zajrzeć także 
w poszukiwaniu oszczędności przy codziennych za­
kupach. To właśnie tutaj można skorzystać z oferty 
Klubu Korzyści - największego w Polsce programu 
promocji i zniżek.

- Mamy tam oferty ponad 10 tys. punktów 
sprzedaży w całej Polsce i w Internecie. Klienci czę­
sto mówią nam, że nawet drobne korzyści w skali 
miesiąca robią naprawdę sporą różnicę i pozytywnie 
wpływają na domowy budżet - zaznacza Małgorzata 
Dobosz, dyrektorka placówki banku Credit Agricole 
w Rybniku.

Bezpieczeństwo 
przede wszystkim

eventim

żabko

Wraz z rosnącą popularnością bankowości mo­
bilnej rośnie też znaczenie cyberbezpieczeństwa. 
Dla wielu użytkowników to jeden z kluczowych 
czynników przy wyborze aplikacji. Banki inwestują 
dziś w zaawansowane systemy zabezpieczeń - od 
wielopoziomowego logowania i autoryzacji trans­
akcji, przez biometrię (np. logowanie odciskiem 
palca lub rozpoznawaniem twarzy), po weryfikację 
behawioralną, czyli stałe monitorowanie aktywno­
ści na koncie na podstawie nawyków użytkownika. 
Wszystko po to, aby maksymalnie ograniczyć ryzy­
ko nieautoryzowanego dostępu.

- Wiemy, że bezpieczeństwo to podsta­
wa zaufania. Dlatego robimy wszystko, żeby 
klienci mogli korzystać z aplikacji spokoj­
nie i bez obaw - mówi Małgorzata Dobosz. 
- Ale też zawsze powtarzamy: jeśli coś budzi wątpli­
wości, warto zapytać. Jesteśmy po to, żeby pomóc. 
Zawsze zapraszamy do nas, do placówki w Rybniku 
przy ul. Kościelnej 2a. Spokojnie, bez pośpiechu po­
kazujemy, jak działa aplikacja, pomagamy ją usta­
wić i odpowiadamy na wszystkie pytania. Widzimy, 
że kiedy ktoś raz się przekona, jak to działa, napraw­
dę zaczyna z tego korzystać na co dzień.

AGATA KRACZEK

www.credit-agricole.pl
1\/* Credit Agricole Bank Polska S.A.

Placówka Credit Agricole 
w Rybniku
ul. Kościelna 2a
Godziny otwarcia:
Pn.: 8:30-16:00
Wt.-czw.: 9:30-17:00
Pt.: 8:30-16:00

Placówka
w Czerwionce-Leszczyny 
ul. Furgoła 11
Godziny otwarcia:
Pn.-pt.: 9:00-16:00

nowiny.pl
http://www.credit-agricole.pl
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Jest odpowiedź miasta w sprawie planu dla 
Sławików: zieleń tak, zabudowa bez zmian
Rybnik zapowiada 
korektę projektu 
planu dla rejonu 
Sławików i większą 
ochronę terenów 
zielonych, ale nie 
zamierza zmieniać 
kluczowych zapisów 
dotyczących zabu­
dowy. Odpowiedź 
urzędu na pytania 
redakcji nie zamyka 
sporu wokół MPZP 
54-54, który od mie­
sięcy budzi emocje 
wśród mieszkańców 
Rybnik.

Korekta obejmie 
cały plan, ale z 
jasno wskazanym 
kierunkiem

Po wydanym zarządzeniu 
prezydenta projekt miej­

scowego planu zagospo­
darowania przestrzennego 
dla obszaru obejmującego 
m.in. rejon ulic Morcinka, 
Budowlanych, Zebrzydo- 
wickiej i Kotucza ma zostać 
skorygowany. Jak wynika z 
odpowiedzi Urzędu Miasta 
Rybnika, zmiany obejmą 
cały dokument. - Zakres 
planowanej korekty do­
tyczy wszystkich obsza­
rów projektu miejscowego 
planu zagospodarowania 
przestrzennego - przeka­
zuje urząd.

Jednocześnie miasto 
wskazuje główny cel ko­
rekty: zwiększenie ochrony 
terenów zielonych i wzmoc­
nienie zapisów dotyczących 
przyrody. - Jej głównym 
celem jest zapewnienie 
skuteczniejszej ochrony te­
renów zielonych - czytamy 
w odpowiedzi.

Szczegóły mają być znane 
dopiero na etapie ponowne­

go wyłożenia projektu do 
publicznego wglądu.

Zabudowa na 
Sławików zostaje

Najbardziej sporna kwe­
stia, czyli możliwość za­
budowy w rejonie ulicy 
Sławików, pozostaje jednak 
bez zasadniczych zmian. 
Urząd podkreśla, że teren 
oznaczony w projekcie jako 
4/5MW-U już wcześniej był 
przeznaczony pod zabudo­
wę. - Już w obowiązującym 
miejscowym planie zago­
spodarowania przestrzen­
nego jest on przeznaczony 
pod zabudowę mieszka­
niową wielorodzinną oraz 
usługi - wskazuje magistrat.

Miasto odnosi się również 
do postulatów mieszkań­
ców dotyczących ogranicze­
nia parametrów zabudowy 
(wysokość zabudowy, mak­
symalna intensywność 
zabudowy, maksymalny 

udział powierzchni zabu­
dowy, udział powierzchni 
biologicznie czynnej). - Pro­
ponowane w uwagach pa­
rametry nie są adekwatne 
do zabudowy w centrum 
miasta, dlatego nie będą 
wprowadzane do projektu 
- podkreśla urząd.

To oznacza, że mimo za­
powiadanej korekty, głów­
ne założenia dotyczące tego 
obszaru pozostają aktualne.

Mieszkańcy: „To sprzecz­
ne z ideą zielonego miasta”

Zupełnie inaczej sytu­
ację oceniają mieszkańcy i 
społecznicy zaangażowa­
ni w działania przeciwko 
projektowi. - Pomysł stwo­
rzenia zielonego miasta 
przyjaznego klimatowi stoi 
w rażącej sprzeczności z do­
tychczasowymi działania­
mi władz miasta w sprawie 
MPZP 54-54 i chyba istnieje 
wyłącznie na papierze - na­

pisali w mediach społeczno- 
ściowych.

W ich ocenie plan do­
puszcza rozwiązania, które 
mogą prowadzić do utra­
ty zieleni. - Fatalny pro­
jekt MPZP 54-54 zakładał 
możliwości wycinki wielu 
cennych drzew w centrum 
Rybnika pod budowę blo­
ków, parkingów czy zabu­
dowy usługowej - wskazują.

„Zieleń kosztem 
czego?” Spór o 
kierunek zmian

Aktywiści podkreślają, że 
zapowiadana przez miasto 
korekta nie rozwiązuje naj­
ważniejszego problemu. 
- Władze miasta wciąż upie­
rają się przy umożliwieniu 
budowy bloków TBS na Sła- 
wików - czytamy w jednym 
z wpisów.

Zwracają też uwagę na 
skalę społecznego zaanga­
żowania w sprawę. - Wy­

kaz wniesionych uwag liczy 
aż 281 stron - podkreślają, 
wskazując na szeroki udział 
mieszkańców w konsulta­
cjach.

Ich zdaniem decyzja o 
korekcie to efekt presji spo­
łecznej, ale nie oznacza 
przełomu.

Konsultacje po 
wakacjach

W odpowiedzi na poja­
wiające się wątpliwości 
dotyczące terminu konsul­
tacji, miasto deklaruje, że 
ponowne wyłożenie projek­
tu planu nastąpi po okresie 
wakacyjnym. - Wyłożenie 
projektu planu planowane 
jest po okresie wakacyjnym, 
aby umożliwić mieszkań­
com włączenie się w kon­
sultacje - przekazuje urząd.

Jak wyjaśnia magistrat, 
dokładny termin zależy od 
dalszego przebiegu proce­
dury. Agnieszka Czerw

REKLAMA

BUDUJESZ DOM?

ZACZNIJ OD 
DOBREGO PLANU
Dobrze zaplanowana budowa zaczyna się od 
odpowiedniego zespołu.
Jako Generalny Wykonawca prowadzimy cały 
proces - adaptujemy projekty gotowe, tworzymy 
projekty indywidualne i realizujemy budowę na 
każdym etapie: od 
klucz.

fundamentów po stan pod

w jednym miejscu

O

A 
©[

Projekt i budowa Spójny proces

Oo

Stałe wsparcie 
na każdym etapie

+48 664 123 757 
biuro@coreltb.pl

realizacji

ul. Wałowa 55 
Wodzisław Śl.

CORELTB

Odwiedź naszą stronę

UZYSKAJ RABAT DO

BUILDERS

nowiny.pl
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KRĘCI SIĘ NA CAŁEGO
i znów będzie największym eventem rowerowym w regionie!

PAMIĘTAJ - pakiety startowe (bezpłatne i z koszulką) 
odbierzesz od 26 maja do 6 czerwca w wybranym 
przez Ciebie punkcie odbioru NIE WCZEŚNIEJ!

JUŻ 20 CZERWCA (sobota) zapraszamy uczestników

www.roweron.P1
w/£cejnaWWv

TRASY ROWERON 2026 
publikujemy na grupie RowerON na 
oraz na stronie www.roweron.p

na event otwarcia RowerON 2026 Racibórz, Park Roth 
godz. 11.00 - 14.00

Dołącz do nas 
na Facebooku!
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urzędnicy kontra bobry
Jeszcze kilka tygodni 
temu dyskusja o bobrowej 
tamie na Potoku z Przegę- 
dzy toczyła się głównie w 
internecie i podczas pry­
watnych rozmów miesz­
kańców. W poniedziałek 
11 maja spór trafił do sali 
obrad Urzędu Miasta w 
Rybniku. Posiedzenie 
Komisji Ochrony Powie­
trza, Ekologii i Przemysłu 
zgromadziło wyjątkowo 
dużą publiczność. Na sali 
pojawili się mieszkańcy, 
działacze Razem Śląsk, 
ekolodzy oraz osoby od 
tygodni nagłaśniające 
sprawę likwidacji rozle­
wiska przy ul. Stawowej. 
Frekwencja zaskoczyła 
nawet część radnych, a 
spóźnieni uczestnicy nie 
kryli zdumienia wido­
kiem pełnej sali.

Konflikt przeniósł się 
do magistratu

Od kilku tygodni część 
mieszkańców Rybnika żyje 
sprawą likwidacji bobro­
wej tamy i osuszenia rozle­
wiska o powierzchni około 
2-3 hektarów. Według spo­
łeczników teren był cennym 
siedliskiem dla chronionych 
gatunków płazów i pełnił 
ważną funkcję retencyjną.

Jeszcze przed komisją 
ekolodzy publikowali w 
mediach społecznościo- 
wych emocjonalne apele, 
pytając: „30 milionów li­
trów wody wypuszczonych 
w czasie suszy, 3 hektary 
lasu osuszone. Dlaczego?”.

Rozlewisko miało zagra­
żać dawnemu nasypowi 
kolejowemu, po którym w 
przyszłości ma przebiegać 
droga rowerowa realizo­
wana w ramach wielomi­
lionowej inwestycji. Według 
aktywistów problem wpi­
suje się w szerszy schemat 
dotyczący gospodarowania 
wodą i terenami zielonymi 
w mieście. W swoich wy­
stąpieniach mówili o „usu­
waniu wody z krajobrazu”, 
„betonie zamiast natury” i 
braku systemowego myśle­
nia o retencji.

Miasto: wszystko odbyło 
się zgodnie z decyzją RDOŚ 

Podczas komisji przedsta­
wiciele miasta, w tym Syl­

wia Brzezicka-Tesarczyk z 
Centrum Zrównoważonej 
Gospodarki Miejskiej oraz 
Adam Abrahamczyk z Wy­
działu Bezpieczeństwa i 
Zarządzania Kryzysowego 
Urzędu Miasta Rybnika, 
szczegółowo odnosili się do 
zarzutów i wyjaśniali dzia­
łania magistratu.

Spotkanie rozpoczęła 
prezentacja przygotowa­
na przez Sylwię Brzezic- 
ką-Tesarczyk. Urzędniczka 
szczegółowo omawiała 
przebieg całej procedury, 
podkreślając, że działania 
były prowadzone zgodnie 
z decyzją Regionalnej Dy­
rekcji Ochrony Środowiska. 
- Wykonaliśmy wszystko 
zgodnie z decyzją Regio­
nalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska - podkreślała 
dyrektorka.

Jak tłumaczyła, przed zło­
żeniem wniosku do RDOŚ 
przeprowadzono wieloeta­
powe konsultacje z udzia­
łem różnych instytucji, w 
tym Wód Polskich, Lasów 
Państwowych, PKP, Za­
rządu Dróg Miejskich oraz 
Wydziału Bezpieczeństwa 
i Zarządzania Kryzysowe­
go. Przekonywała również, 
że miasto ma ustawowy 
obowiązek utrzymywania 
drożności urządzeń wod­
nych i przeciwdziałania za­
grożeniom powodziowym.

Podczas prezentacji 
przedstawiono także szcze­
góły wykonanych prac. Roz­
biórkę tamy realizowała 
firma z Rybnika wyłoniona 
w zapytaniu ofertowym. 
Zakres działań obejmował 
m.in. demontaż tamy, usu­
nięcie materiału blokujące­
go przepust, przywrócenie 
drożności cieku oraz zabez­
pieczenie przepustu przed 
ponownym zablokowa­
niem. Miasto podkreślało 
również, że nie znaleziono 
alternatywnych rozwiązań 
pozwalających ograniczyć 
zagrożenie przy jednocze­
snym zachowaniu bezpie­
czeństwa infrastruktury.

„Czy zadano 
sobie pytanie o 
bezpieczeństwo 
mieszkańców?”

Drugą część prezentacji 
prowadził Adam Abraham-

P „Dzień bobry” na sali komisji w Rybniku. Spotkanie wzbudziło emocje, a część uczestników 
zwracała uwagę na brak pełnych odpowiedzi na stawiane pytania.

czyk, naczelnik Wydziału 
Bezpieczeństwa i Zarządza­
nia Kryzysowego. Urzędnik 
mówił przede wszystkim o 
potencjalnych zagroże­
niach hydrologicznych. 
- Czy opisywana sytuacja 
może stanowić potencjalne 
zagrożenie dla mieszkań­
ców w sytuacji długotrwa­
łych, nawalnych opadów 
atmosferycznych, wystąpie­
nia powodzi błyskawicznej 
lub innych zagrożeń hydro­
logicznych? - pytał podczas 
wystąpienia.

Abrahamczyk przypomi­
nał m.in. wcześniejsze przy­
padki podtopień w okolicy 
ul. Za Torem i przekonywał, 
że działania miasta miały 
charakter prewencyjny.

Słowa o zagrożeniu dla 
mieszkańców wywoływały 
jednak reakcje części pu­
bliczności. Osoby siedzące 
na widowni komentowały 
między sobą, że tama znaj­
dowała się „w środku lasu”, 
pytając ironicznie: „Jakim 
mieszkańcom miała zagra­
żać? Mieszkańcom lasu?”. 
Głosy publiczności nie były 
jednak dopuszczane do 
swobodnej dyskusji. Pierw­
szeństwo w zabieraniu gło­
su mieli urzędnicy i radni.

„To miejsce dosłownie 
grało od żab”

Najbardziej emocjonalna 
część komisji rozpoczęła się 
wraz z prezentacją Toma­
sza Miłowskiego, jednego z 

ekologów zaangażowanych 
w sprawę.

Miłowski pokazał zdjęcia i 
nagrania wykonane jeszcze 
przed likwidacją tamy. Na 
sali wybrzmiał również na­
grany wcześniej „chór żab”, 
który - jak tłumaczył - miał 
być jednym z najprostszych 
dowodów na istnienie cen­
nego siedliska płazów. Spo­
łecznik przekonywał, że na 
terenie rozlewiska występo­
wało co najmniej 10 gatun­
ków płazów, a samo miejsce 
pełniło ważną funkcję re­
tencyjną w czasie narasta­
jącej suszy hydrologicznej.

Miłowski zarzucał miastu, 
że choć posiadało zgodę na 
likwidację tamy bobrowej, 
mogło naruszyć warun­
ki decyzji wydanej przez 
RDOŚ. Przypominał, że de­
cyzja dopuszczała prowa­
dzenie prac wyłącznie przy 
odpowiednim stanie wody. 
Podczas wystąpienia przy­
woływał dane dotyczące 
suszy hydrologicznej w Pol­
sce i bardzo niskich stanów 
wód notowanych wiosną 
2026 roku.

Spór o zakres decyzji i 
„drugą tamę”

Jednym z najpoważniej­
szych zarzutów podnoszo­
nych podczas komisji była 
kwestia zakresu decyzji 
środowiskowej. Społeczni­
cy przypominali, że RDOŚ 
zezwolił wyłącznie na od­
stępstwo dotyczące bobra 

europejskiego i samej tamy. 
Według ekologów decy­
zja nie obejmowała innych 
gatunków chronionych 
ani późniejszej, ponownej 
likwidacji odbudowanej 
przez bobry konstrukcji. 
Miłowski twierdził, że po 
pierwszej rozbiórce bobry 
zaczęły odbudowywać 
tamę, która następnie po­
nownie została usunięta 
bez dodatkowej zgody. 
- Usunęliście nie jedną, ale 
również drugą tamę bobro­
wą, która nie była objęta 
decyzją RDOŚ. Według na­
szej wiedzy nie było zgody 
na takie działania - mówił 
podczas komisji.

Na prezentacji poka­
zał również fragment ko­
respondencji z zastępcą 
Regionalnego Dyrektora 
Ochrony Środowiska w Ka­
towicach dotyczącą zgło­
szenia sprawy na policję 
celem wyjaśnienia zakresu 
wykonanych prac.

Emocje rosły z każdą 
minutą

W trakcie wystąpienia 
Tomasza Miłowskiego kil­
kukrotnie interweniował 
przewodniczący komisji 
Tadeusz Białous, próbu­
jąc przerwać prezentację 
argumentem, że ekolog 
„odchodzi od tematu”. Mi- 
łowski odpowiadał, że od­
nosi się bezpośrednio do 
wcześniejszych wypowie­
dzi urzędników. Reagowa­

ła również publiczność. Z 
sali padały okrzyki: „My 
wam nie przerywaliśmy, 
dajcie mu dokończyć!”. W 
pewnym momencie jedna 
z osób obecnych na widow­
ni rozwinęła transparent 
z napisem „Dzień bobry”. 
Komisja trwała ponad dwie 
godziny. Jeszcze przed jej 
zakończeniem atmosfera 
była wyraźnie napięta.

„To dopiero początek” 
Społecznicy zapowiadają 

dalsze działania i podkre­
ślają, że sprawa nie kończy 
się na poniedziałkowym po­
siedzeniu komisji. Pojawia­
ją się zapowiedzi kolejnych 
zawiadomień oraz możli­
wych działań prawnych. 
Część uczestników otwar­
cie mówi już o konieczności 
wyjaśnienia sprawy przez 
policję i sprawdzenia, czy 
zakres wykonanych prac 
nie wykraczał poza decyzję 
środowiskową.

Na zakończenie komisji 
wróciło również pytanie o 
dialog pomiędzy miastem 
a mieszkańcami. Radny 
Mariusz Węglorz pytał, 
dlaczego władze miasta nie 
próbowały wcześniej roz­
mawiać ze społecznikiem, 
który od miesięcy doku­
mentował przyrodniczą 
wartość tego terenu.

Po zakończeniu komisji 
do redakcji dzwonili rów­
nież uczestnicy spotkania, 
zwracając uwagę, że część 
pytań radnych nie docze­
kała się ich zdaniem jed­
noznacznych odpowiedzi. 
Wśród nich pojawiało się 
m.in. pytanie radnego Wę- 
glorza o to, czy analizowano 
alternatywne rozwiązania 
dla likwidacji tamy. W od­
powiedzi przedstawiciele 
miasta wskazywali na za­
pisy decyzji Regionalnej Dy­
rekcji Ochrony Środowiska 
i brak zidentyfikowanych 
rozwiązań alternatywnych. 
W trakcie dyskusji z sali pa­
dały jednak głosy sprzeciwu 
i zarzuty o pomijanie frag­
mentu decyzji, w którym 
mowa o możliwości zasto­
sowania rozwiązań prze­
pustowych.

Agnieszka Czerw

nowiny.pl
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XXI Ekowystawa
Dom i Ogród Przyjazne Środowisku
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DZIĘKUJEmy!

Drodzy wystawcy 
i mieszkańcy 
regionu

Dziękujemy, 
że byliście z nami 
i wspólnie 
świętowaliśmy 
na XXI Ekowystawie 
21 lat z ekologią!
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na XXII Ekowystawę za rok!
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Dwie godziny czekania na autobus. Niewidoma
Najciemniej pod latar­

nią - albo na przystan­
ku autobusowym, kiedy 
„nie widać” nadziei na po­
wrót do domu. Hanna Pa- 
sterny, konsultantka ds. 
osób niepełnosprawnych 
z rybnickiego Centrum 
Rozwoju Inicjatyw Spo­
łecznych CRIS, opowia­
da o codzienności osób 
z niepełnosprawnością 
wzroku wykluczonych 
transportowo. Nawiązu­
je do styczniowej korekty 
rozkładu jazdy linii W10 
z Jastrzębia-Zdroju przez 
Wodzisław do Rybnika, 
w wyniku której w dni 
powszednie liczba kur­
sów spadła z 22 do 19. W 
weekendy jest ich jeszcze 
mniej. Od 2019 roku na 
tej trasie liczba połączeń 
zmniejszyła się o ponad 
40 procent. Jak wygląda 
codzienność osób niewi­
domych? Czy są uwzględ­
niane w planowaniu 
transportu miejskiego 
oraz czy aby na pewno 
cyfryzacja infrastruktury 
i znoszenie barier komu­
nikacyjnych rzeczywiście 
sprawdzają się w mniej­
szych miejscowościach? 
- Trzeba patrzeć na to 
szerzej - mówi Hanna 
Pasterny, Jastrzębianka 
i dodaje, że jeśli połącze­
nia między jej rodzinnym 
miastem a Rybnikiem nie 
wrócą z większą często­
tliwością, bezrobocie re­
alnie zajrzy jej w oczy.

- Ile wcześniej niewido­
mi muszą wychodzić na 
autobus miejski?
- Jeśli jest śnieg, który 

zakrywa punkty orienta­
cyjne i mogę się zgubić, 
wychodzę wcześniej. Kilka 
minut, niekiedy pół godzi­
ny - żeby mieć zapas czasu 
na wypadek zgubienia się i 
odnalezienia drogi. Czasem 
jest też przesiadka i trzeba 
podjechać jeden czy dwa 
przystanki. Osoba widząca, 
gdyby miała długo czekać, 
pewnie poszłaby pieszo. 
Dla osoby niewidomej taka 
trasa może być bardziej 
skomplikowana, bo np. 
jest ruchliwe skrzyżowa­
nie, otwarta przestrzeń bez 
punktów orientacyjnych.

- Jak długo zazwyczaj 
czekasz na autobusy w 
naszym subregionie, żeby 
dostać się z punktu A do 
punktu B?
- W grudniu byłam w La­

skach na pogrzebie. Gdy za­
pytałam, jak często z Lasek 
jeżdżą autobusy do War­
szawy, usłyszałam, że te­
raz, kiedy zaczęły się ferie 
świąteczne, jeżdżą bardzo 
rzadko - co pół godziny. Po­
myślałam: „bardzo rzadko? 
To jest rzadko?”. Gdy przy­
jeżdżam do Wodzisławia 
pociągiem z Warszawy o 
21:25, autobus do Jastrzę­
bia mam dopiero za dwie 
godziny. Więc jeśli ktoś 
mówi, że pół godziny to jest 
rzadko, to...

- A jak wygląda twój do­
jazd do pracy?
- Przystanek mam pod 

blokiem, natomiast auto­
busów między Jastrzębiem 
a Rybnikiem jest dużo mniej 
niż jeszcze do sierpnia 2019 
roku - o ponad 40 procent. 
To bardzo duży problem. 
Mówiłam już o powrocie z 
Warszawy, ale zdarzyło się 
też, że musiałam zostać w 
pracy do 16:00. Autobus 
miałam dopiero o 17:40. 
Niedawno byłam u lekarza 
w Popielowie. Po wizycie 
utknęłam tam na półto­
rej godziny, bo od stycznia 
zlikwidowano trzy kolejne 
kursy.

- Współczesna techni­
ka wam niweluje proble­
my? Aplikacja Totupoint, 
wspomagacze typu sys­
temu udźwiękowienia 
na tablicach interaktyw­
nych. Obecne formy prze­
kazywania informacji 
zrewolucjonizowały po­
dróżowanie i dostępność 
na plus czy tylko osobom 
niewidomym w wielkich 
aglomeracjach typu War­
szawa, Kraków? A w Ja­
strzębiu i Rybniku jest 
jeszcze dużo do zrobie­
nia?
- Moim zdaniem jest 

jeszcze dużo do zrobienia. 
W Rybniku na niektórych 
przystankach są tablice in­
teraktywne, natomiast róż­
nie bywa z wiarygodnością 
i dokładnością informacji.

P Hanna Pasterny - konsultantka do spraw osób niepełnosprawnych w rybnickim Centrum 
Rozwoju Inicjatyw Społecznych, autorka książek, absolwentka filologii romańskiej, 
jastrzębianka

Pamiętam, że w Katowi­
cach, kiedy chciałam sko­
rzystać z takiej tablicy, 
wyświetlało się, że autobus 
będzie za minutę, a komu­
nikat głosowy informował, 
że za 200 minut. Jest mi 
łatwiej o tyle, że mogę w 
domu sprawdzić trasę. 
Na przykład w Warszawie 
sprawdziłam dwie trasy w 
aplikacji Moovit. U nas, w 
Jastrzębiu i subregionie za­
chodnim, to nie działa. Co 
prawda do wyboru jest ob­
szar Katowice, Wodzisław 
Śląski, ale nie da się spraw­
dzić tras lokalnych. Gdy 
próbowałam sprawdzić do­
jazd do Radlina, wyświetlił 
się komunikat: „idź 94 mi­
nuty pieszo”, a potem jakaś 
linia, która w ogóle tam nie 
jeździ.

Znam osoby, które lepiej 
lub gorzej radzą sobie z na­
wigacją w smartfonie. Pró­
bowałam Lazarillo i jeszcze 
jedną aplikację, ale nawet 
na znanych trasach poda­
wały błędne informacje. 
Problem jest też z dostęp­
nością portali, takich jak 
e-podróżnik, Jakdojade i z 
rozkładami jazdy na stro­
nach przewoźników; mają 
graficzny interfejs i z czytni­
kiem ekranu trudno z nich 
korzystać. Kilka lat temu 
Zarząd Transportu Zbioro­
wego w Rybniku miał wzor­

cowy rozkład jazdy. Powstał 
w ramach projektu „Śląska 
przestrzeń innowacji” reali­
zowanego przez Centrum 
Rozwoju Inicjatyw Społecz­
nych CRRIS. Brałam czynny 
udział w stworzeniu tej stro­
ny, podpowiadając i testując 
rozwiązania. Nagle ten roz­
kład, sfinansowany ze środ­
ków publicznych, zniknął. 
Wielokrotnie pisałam w tej 
sprawie zarówno do twór­
cy rozkładu, jak i do Komu­
nikacji Miejskiej Rybnik. 
Bezskutecznie. Jastrzębski 
MZK też ma słabą stronę. 
Zwykle korzystam z aplika­
cji MyBus, która dla progra­
mów udźwiękawiających 
nie jest idealna, ale mogę 
sprawdzić godziny odjazdu. 
W aplikacjach brakuje mi 
informacji o rzeczywistym 
położeniu pojazdu. Osoba 
widząca może sprawdzić, 
że np. spóźniony W10 jest 
między PKP a politechniką. 
Ja nie wiem, czy autobus, 
na który chcę się przesiąść, 
jest spóźniony czy odje­
chał. Jednak największym 
problemem w subregionie 
zachodnim jest likwida­
cja połączeń. Autobus 52 z 
Rybnika do Żor od stycznia 
ma skróconą trasę. Kilka 
razy w tygodniu spotyka­
łam starsze małżeństwo, 
które jeździło na rehabili­
tację. Musieli dojechać do 

Wodzisławia, stamtąd do 
Rybnika, potem jeszcze do 
Żor, gdzie po skróceniu tra­
sy 52 kolejny raz musieli 
się przesiąść. To była cało­
dzienna wyprawa, mimo 
że odległość nie jest duża.

- Jest tak, że radzisz so­
bie, kiedy masz ustruk- 
turyzowaną podróż, to 
znaczy ona jest taka cy­
kliczna na przykład do 
pracy, rodziny. To wtedy 
sprawniej sobie radzisz, 
ale kiedy już jest spon­
taniczna, nieustruktu- 
ryzowana, tylko trzeba 
gdzieś „ad hoc” wyjść bez 
wcześniejszego przygoto­
wania, to wtedy jest trud­
niej?
- Zdecydowanie. Wolę 

iść z osobą widzącą, jeśli 
jest taka możliwość. Jest 
łatwiej, mniej stresu, tracę 
mniej czasu na szukanie 
i dopytywanie. Nawet na 
dobrze znanej trasie mogą 
pojawić się niespodzianki - 
remonty, objazdy, awarie. 
Dla osoby niewidomej to 
dużo większe wyzwanie.

- Czytam, że Polski 
Związek Niewidomych w 
jednym z raportów poda- 
je, że według Głównego 
Urzędu Statystycznego aż 
2,79 miliona osób miało w 
2014 roku uszkodzenie i 

choroby narządu wzro­
ku. Jaka część z tych osób 
może być wykluczona ko­
munikacyjnie?
- Trudno określić to bez 

badań. Nie każda oso­
ba niewidoma korzysta z 
transportu publicznego - 
z różnych powodów. Ktoś 
ma członka rodziny, który 
go gdzieś zawiezie, ktoś 
inny ma choroby współ­
istniejące i nie wychodzi z 
domu. Jednak z transpor­
tu publicznego korzystają 
również osoby słabowidzą- 
ce, seniorzy, uczniowie, 
dojeżdżający do pracy. W 
subregionie zachodnim Ślą­
ska bardzo brakuje spójnej 
koncepcji transportu. Sa­
morządy powinny dojść do 
porozumienia, tak jak w 
Metropolii Górnośląskiej. 
U nas każdy „sobie rzepkę 
skrobie”. Powstała komuni­
kacja powiatowa w Wodzi­
sławiu, ale obejmuje tylko 
część obszaru. Mówi się też 
o jakiejś linii z Wodzisławia 
do Rybnika, ale to bardzo 
krótkowzroczne myślenie. 
W efekcie np. uczniowie z 
Jastrzębia mogą przestać 
chodzić do szkół w Rybni­
ku, mimo że miasto dosta- 
je na nich dotacje. Rybnik i 
Wodzisław nie chcą party­
cypować w kosztach mię­
dzygminnego transportu, 
twierdząc, że to Jastrzę- 
bianie mają interesy w ich 
miastach. Tymczasem z da­
nych, które uzyskałam w ra­
mach dostępu do informacji 
publicznej, wynika, że 133 
uczniów z Wodzisławia 
uczy się w Rybniku i 47 w 
Jastrzębiu. W Prymacie w 
Jastrzębiu pracuje 21 osób 
z Wodzisławia i 45 z powia­
tu wodzisławskiego. W ze­
szłym roku w jastrzębskim 
szpitalu leczyło się 5316 
Wodzisławian i ponad 8 
tysięcy Rybniczan. Część 
przyjechała samochodem, 
ale część nie miała wybo­
ru. Dochodzą jeszcze oso­
by odwiedzające. Gdzie tu 
ekonomia, gdzie ekologia? 
Rybnik chwali się działania­
mi antysmogowymi - czę­
ściowo słusznie - ale skoro 
walczymy ze smogiem, to 
transport publiczny powi­
nien być łatwo dostępny.
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mieszkanka o realiach komunikacji w regionie
- Coraz częściej mówi­

my o hybrydowych czy 
wodorowych autobusach 
na Śląsku, które mają ni­
welować stężenie smogu, 
a tu brakuje ogólnie czę­
stego transportu w mniej­
szych miejscowościach
- Niech będą jakiekolwiek 

autobusy, żeby nie było tylu 
samochodów.

- Wracając do tego pro­
blemu, który w zasadzie 
podniosłaś w styczniu 
bieżącego roku. Grozi Ci 
utrata pracy?
- Boję się tego. Myślę, że 

utrata pracy jest realnym 
zagrożeniem, bo autobu­
sów jest coraz mniej. Do 
sierpnia 2019 z Jastrzębia 
przez Wodzisław do Rybni­
ka w dni powszednie były 
33 kursy w jedną stronę. 
Sukcesywnie zmniejszano 
ich liczbę, ostatnio w 2023 
roku. Teraz zostało 19. Ten, 
kto mógł, przesiadł się do 
samochodu. Ja nie mam al­
ternatywy. Jeśli koleżanka 
z pracy podwiezie mnie na 
Smolną, zdążam na W10 o 
15:15. Jeśli jej nie ma, mu­
szę jechać dużo później.

- I jeżeli nie zawiezie 
cię na Smolną, to o której 
wracasz?
- Wtedy z kampusu jadę 

na 3 Maja autobusem o 
15:24. To niedaleko - kil­
kanaście minut pieszo - ale 
przejście przez rynek czy 
otwarte przestrzenie jest 
dla osoby niewidomej trud­
ne. Potem jest autobus o 
15:52. To jeszcze nie najgo­
rzej, ale do końca 2025 był 
też o 16:25, który był bar­
dzo potrzebny, gdy trzeba 
było zostać dłużej w pracy. 
Teraz jest prawie dwugo­
dzinna luka. Po 21:00 też 
bardzo brakuje autobusu. 
Gdy wracam z Warszawy, 
zdarza się, że muszę czekać 
dwie godziny w Wodzisła­
wiu. Brak połączenia ge­
neruje koszty - taksówka 
albo ktoś musi przyjechać 
po mnie samochodem.

- Ludzie w pracy 
uwzględniają to, że nie 
masz żadnego połącze­
nia?
- Tak. Standardowo pra­

cujemy od 9:00 do 15:00, 
ale bywają wyjątki, np. gdy 
mamy szkolenie. Jest jesz­
cze linia S12 przez Świer­
klany, ale niewiele pomaga. 
Jedzie dłużej, nie jedzie 
przez Smolną, Popielów i 
Wodzisław, zatrzymuje się 
daleko ode mnie i nie kur­
suje w weekendy.

- Macie o ponad 40% 
kursów mniej w przy­
padku autobusu W10. 
Czy myślisz, że to może 
jakaś taka prognoza do­
syć owiana z czarnowidz­
twem, ale będzie coraz 
gorzej?
- Obawiam się, że tak. 

Gdy godzinę odjazdu z 
Rybnika przyśpieszono na 
15:05, na autobus nie zdą­
żały ani osoby pracujące do 
15:00, ani uczniowie. Po 
konsultacjach przesunięto 
go na 15:10 - to pomogło, 
ale minimalnie. Nie dodano 
żadnych nowych kursów. 
Niektóre autobusy jadą te­
raz dłuższą trasą. Zatrzy­
mują się na dodatkowych 
przystankach w Mszanie. 
Gdy jeżdżę takim kursem, 
na tych przystankach jesz­
cze nikt nie wsiadł ani nie 
wysiadł. To wydłuża czas 
przejazdu i generuje koszty.

Pasażerów jest mniej, ale 
z rozmów wiem, że wiele 
osób wróciłoby do autobu­
sów, gdyby były dostępne. 
Ci, którzy mogli, przesiedli 
się do samochodów. Ryb­
nik i Wodzisław powin­
ny współfinansować linię 
W10. Nie muszą być człon­
kiem MZK, by partycypo­
wać w kosztach tej linii. 
Nawet pojedynczy kurs po 
21:00 byłby dużą pomocą 
- np. dla osób pracujących 
w galeriach czy korzysta­
jących z oferty kulturalnej 
miasta.

- Co realnie oznacza dla 
pasażerów zmniejszenie 
liczby tych autobusów?
- Problemy z dojazdem 

do pracy, szkoły, lekarza. A 
czasem rezygnację z pracy. 
Kiedyś dostałam ofertę pra­
cy w Cieszynie. Nie podję­
łam jej, bo zlikwidowano 
połączenia. Brak transportu 
pogłębia  wykluczenie i ubó­
stwo. Jeśli ktoś musi jechać 

taksówką do lekarza czy na 
cmentarz, to duży koszt.

- Mówimy w dyskursie 
medialnym o zwalczaniu 
nierówności względem 
niepełnosprawnych, a 
praktyka pokazuje co in­
nego.
- Wszędzie słyszymy o li­

kwidacji barier i dostępno­
ści, ale w praktyce często to 
tylko deklaracja.

- Polityka aktywizacji 
osób z niepełnospraw- 
nościami wzrokowymi 
mogłaby się polepszyć w 
Rybniku, tam, gdzie co­
dziennie dojeżdżasz do 
pracy?
- Tak, choć pewne rzeczy 

się poprawiły. W Rybniku 
udźwiękowiona sygnali­
zacja przy przejściach dla 
pieszych ma sygnał po­
mocniczy światła czerwo­
nego, który ułatwia osobie 
niewidomej zlokalizowanie 
przejścia i znalezienie słup­
ka z przyciskiem. W wielu 
miejscach dźwięki światła 
zielonego i czerwonego są 
niskie, klekoczące, więc 
nie przeszkadzają miesz­
kańcom.

W Jastrzębiu sygnału 
światła czerwonego nie 
ma nigdzie, a dźwięki są 
piszczące. Przeszkadza­
ją mieszkańcom, a osoba, 
która oprócz problemów 
ze wzrokiem ma wadę słu­
chu, na pewno ich nie usły­
szy. Niskie częstotliwości są 
więc lepsze dla wszystkich. 
Wielokrotnie to zgłaszałam.

- Komunikaty dźwię­
kowe w autobusach i na 
dworcach wam pomaga­
ją?
- Tak, ale powinny być le­

piej przemyślane. Zdarzało 
się, że zamiast komunika­
tów w głośnikach słychać 
było radio. Jeśli komunika­
ty są bardzo głośne, tylko w 
jednym głośniku, osobie sie­
dzącej pod nim pęka głowa, 
a ktoś siedzący na drugim 
końcu autobusu w ogóle 
ich nie rozumie, szczegól­
nie gdy hałasuje klimaty­
zacja, rozmawiają ludzie, 
itd. Mam nadzieję, że w 
przyszłości głośność ko­
munikatów automatycznie 

będzie dostosowywała się 
do poziomu hałasu. Waż­
ne jest również pogodzenie 
interesów różnych grup. 
Komunikaty zewnętrzne 
o numerze linii i kierunku 
jazdy są bardzo pomocne, 
ale w nocy powinny być 
wyłączone, przynajmniej 
na przystankach usytuowa­
nych w pobliżu budynków 
mieszkalnych. W nocy kie­
rowca mógłby włączać taki 
komunikat wyłącznie po 
zauważeniu na przystanku 
osoby z białą laską.

Nagłośnienie na dwor­
cach często jest źle zro­
bione, dźwięk się odbija. 
Myślę, że głośniki są za 
wysoko. Rozmawiałam z 
osobami, które znają się 
na akustyce. Twierdzą, że 
gdyby głośniki były niżej, 
słyszalność i zrozumiałość 
byłaby lepsza. Kiedyś na 
dworcu we Wrocławiu w 
ogóle nie rozumiałam ko­
munikatów, bo zagłuszał 
je szynobus. Coraz czę­
ściej używa się syntezato­
rów mowy zamiast żywego 
głosu. Czasem to lepiej, bo 
dykcja ludzka bywa słaba, 
zdarzało mi się lepiej rozu­
mieć komunikaty angielskie 
niż polskie.

- Czy wykluczeniem 
transportowym w kwestii 
osób niewidomych może 
być taka sytuacja, że nie 
zawsze możemy kupić 
bilet przez telefon, zatem 
ostatecznie sięgamy po bi- 
letomat, a te są w awarii 
lub mają status nieczyn­
nych?
- Tak, to jest przykład 

wykluczenia. Podobnie jak 
sytuacja, gdy przykłada się 
e-kartę w rybnickim auto­
busie i nie zawsze słychać 
piknięcie, więc nie wiado­
mo, czy się odbiła. Skaso­
wanie karty trzeba wybrać 
na ekranie dotykowym, co 
jest niedostępne dla niewi­
domych. Jestem członkiem 
powiatowej rady społecz­
nej do spraw osób niepeł­
nosprawnych w Rybniku. 
Również jako CRIS od lat 
uczestniczymy w konsul­
tacjach dotyczących trans­
portu zbiorowego. Jednym 
z postulatów było przywró­
cenie możliwości korzy­

stania z legitymacji osoby 
niepełnosprawnej - tak jak 
w Warszawie, gdzie jest 
honorowana obok karty 
miejskiej. Zostało to nawet 
zapisane w strategii mia­
sta Rybnika, ale nie zostało 
zrealizowane. To wyklucza 
osoby spoza miasta, któ­
re nie mają karty, a także 
osoby niewidome, które 
nie zawsze wiedzą, czy 
karta została poprawnie 
odczytana. Trzeba szukać 
kasownika zamiast usiąść 
lub znaleźć rurkę i stabilnie 
stać. Zaangażowałam się w 
ten temat po sytuacji sprzed 
lat, kiedy uczestnik naszego 
projektu - osoba poruszają­
ca się o kulach dostał man­
dat, bo karta się nie odbiła.

- Jak docierasz do Ja­
strzębia, gdy wracasz 
przez Katowice?
- Ostatni autobus z Ka­

towic do Jastrzębia jest 
o 20:00. Zdarzało się, że 
kiedy wracałam później, 
np. ze studiów podyplomo­
wych, musiałam nocować 
u koleżanki w Katowicach, 
bo nie było jak wrócić do 
domu.

- Dzisiaj niewidomi są 
wykładowcami, nauczy­
cielami akademickimi, 
trenerami, świetnymi 
masażystami, muzykami. 
Aktywizują się w trzecim 
sektorze, pracują w urzę­
dach, ale też jakaś część 
- na pewno wiesz o tym - 
jest niewidoczna dla sys­
temu i siedzi zamknięta 
w czterech ścianach, ni­
kogo nie spotyka, bo nie 
stać ich na przewodnika, 
boją się ruchliwych ulic. 
Jaka jest obiegowa opinia 
na wasz temat? Pokutują 
stereotypy? W społecz­
nym imaginarium coś się 
zmieniło?
- Na pewno osoby niewi­

dome są bardziej widoczne 
w przestrzeni publicznej. 
Jest więcej organizacji po­
zarządowych niż kiedyś, 
gdy był tylko Polski Zwią­
zek Niewidomych. Ale 
wszystko zależy od miej­
sca zamieszkania. Nadal 
są osoby, które uważają, że 
niewidomi sobie z niczym 
nie poradzą albo że osoby 

z niepełnosprawnościami 
są roszczeniowe.

- Pełnosprawni wiedzą, 
jak się przy was zacho­
wywać? „Wrzucają” was 
nadal do byle jakich au­
tobusów na przystanku, 
nie potrafią odpowied­
nio przeprowadzić przez 
pasy? Peszą się, są sparali­
żowani społecznie w zwy­
kłej rozmowie?
- Takie sytuacje nadal 

się zdarzają. Na przykład 
ktoś mówi „tu jest wolne 
miejsce”, ale nie wskazuje 
konkretnie, gdzie, a często 
to miejsce nie jest nawet 
obok tej osoby (śmiech). 
Zamiast ogólników lepsze 
są konkretne wskazówki, 
np. „trzecie miejsce z pra­
wej”. Mam jednak wraże­
nie, że młodsze pokolenie 
jest bardziej świadome. 
W szkołach mówi się o ta­
kich rzeczach, dzieci pyta­
ją i chcą rozumieć. Kiedyś 
zdarzało się, że dzieci pyta­
ły rodziców o białą laskę, a 
rodzice reagowali nerwo­
wo i ucinali temat. Jeśli 
miałam czas, tłumaczyłam. 
Dziś takie sytuacje zdarzają 
się rzadziej. Może też dla­
tego, że po pandemii ludzie 
mniej ze sobą rozmawiają. 
Rzadziej słyszę też niesto­
sowne pytania typu: „od 
kiedy pani nie widzi?”. Jed­
na znajoma opowiadała, że 
kiedyś odpowiedziała na 
takie pytanie pytaniem: „A 
kiedy pani ostatnio upra­
wiała seks?”. Rozmówczy­
ni była oburzona, a ona 
odpowiedziała: „Dokład­
nie tak samo nietaktowne 
jest pani pytanie”. Ludzie 
chcą pomagać, ale nie za­
wsze wiedzą, jak. Dlatego 
jeżeli idziemy w tym sa­
mym kierunku, ktoś pro­
ponuje mi pomoc i mnie 
łapie, wyjaśniam, że to ja 
chwycę się jego. Myślę jed­
nak, że ogólnie jest większa 
otwartość i więcej osób już 
się z nami oswoiło.

- Oby to szło w dobrą 
stronę.
- Oby!

Wywiad przeprowadził 
Mateusz Macierakowski 

- reporter, socjolog, 
twórca internetowy
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„W moim życiu nie ma dnia bez Gambii”.
Z Czuchowa do Afryki płyną kontenery pełne pomocy

Jeszcze kilka lat temu 
dzieci w szkole w 
gambijskiej Busum- 
bali siedziały na kle­
pisku, a potrzeby fi­
zjologiczne załatwiały 
poza budynkiem. Dziś 
mają łóżka, szkolne 
obiady, wyposażone 
sale i opłaconą edu­
kację. Za zmianami 
stoi grupa mieszkań­
ców naszego regio­
nu skupiona wokół 
Stowarzyszenia Przy­
jaciół Afryki „Hope 
for Kids”.

Od pomocy 
bezdomnym do szkoły 
w Gambii
- Zawsze działałam cha­

rytatywnie jako wolny 
strzelec - opowiada Celina 
Zasadzińska, założycielka 
Stowarzyszenia Przyjaciół 
Afryki „Hope for Kids”.

Jeszcze zanim powstało 
stowarzyszenie, pomagała 
w schronisku dla zwierząt 
w Gliwicach, angażowała 
się w akcję „I ty możesz 
zostać świętym Mikoła­
jem” w programie „Dzień 
Dobry TVN”, wspierała 

też osoby bezdomne i ro­
dziny znajdujące się pod 
opieką pomocy społecz­
nej. W pewnym momen­
cie zauważyła jednak, że 
część osób zaczyna trakto­
wać pomoc coraz bardziej 
roszczeniowo. - Rodziny 
zaczęły stawiać coraz bar­
dziej wygórowane warun­
ki. A to kolor, a to marka, 
materiał, coraz więcej za­
strzeżeń. W pewnym mo­
mencie tej odzieży zostało 
nam bardzo dużo - wspo­
mina.

Przełom przyszedł 
w 2018 roku. Podczas 
oglądania „Dzień Dobry 
TVN” usłyszała o szkole 
w Gambii, która potrze­
bowała wsparcia. Zaczęła 
szukać kontaktu i trafiła 
na Lamina Faderę, dyrek­
tora szkoły w miejscowości 
Busumbala: - Zapisałam 
nazwę tej szkoły i przez 
parę miesięcy szukałam 
kontaktu. Potem jakoś po­
szło - mówi.

Pierwsza wysyłka była 
jeszcze organizowana 
„partyzancko”. Dzięki po­
mocy pana Tomasza do 
Gambii trafiło około 300 
paczek. Kiedy okazało się, 
że wszystko rzeczywiście 
dotarło na miejsce, zapa­
dła decyzja o formalnym 
założeniu organizacji - 

Skoro udało się nam dzia­
łać jako wolni strzelcy, to 
można tę działalność zare­
jestrować - opowiada Celi­
na Zasadzińska.

We wrześniu gotowe 
były dokumenty, logo i for­
malności. Pierwszy konte­
ner z darami wyruszył do 
Afryki 6 grudnia, w Miko­
łajki.

„Na początku nikt 
nam nie wierzył”

Dziś stowarzyszenie ma 
za sobą siedem lat dzia­
łalności i prawie sto ton 
wysłanej pomocy. Na po­
czątku jednak mieszkańcy 
Gambii podchodzili do Po­
laków z dużym dystansem.
- Oni tam wiele razy 

słyszeli obietnice. Tury­
ści przyjeżdżali, celebryci 
też obiecywali pomoc, ale 
później nic z tego nie wyni­
kało - mówi Celina.

Przełomem była pierw­
sza wizyta członków sto­
warzyszenia w Busumbali. 
Chcieli zobaczyć szkołę na 
własne oczy i pokazać dar­
czyńcom, że pomoc fak­
tycznie trafia tam, gdzie 
powinna. To, co zobaczy­
li na miejscu, mocno ich 
poruszyło. - W 2019 roku 
w szkole było klepisko na 
podłodze. Nie było kuch­
ni, gotowaliśmy na murze.

P Dzięki pomocy mieszkańców regionu do Gambii regularnie trafiają kontenery z odzieżą, 
artykułami szkolnymi i wyposażeniem dla dzieci.

Nie było ubikacji, chodzi­
ło się załatwiać w pole - 
wspomina założycielka 
stowarzyszenia.

Dziś szkoła wygląda zu­
pełnie inaczej. Są toalety, 
szambo, kuchnia, kafel­
ki na podłogach, dywany 
dla najmłodszych dzieci, 
tablice, stoliki i krzesła 
wysyłane z Polski. - To jest 
dziś jedna z lepiej wypo­

sażonych szkół w okolicy. 
Nawet minister oświaty w 
Gambii mówił, że to jedna 
z najlepszych szkół - pod­
kreśla Celina.

Dom w Czuchowie 
zamienił się w 
magazyn

Choć stowarzysze­
nie tworzy siedem osób, 
ogrom pracy spoczywa 

głównie na barkach Celi­
ny Zasadzińskiej. Wszyst­
ko dlatego, że magazyn 
znajduje się w jej domu. 
- Tak naprawdę robię to 
praktycznie sama. Pakuję 
te rzeczy cały rok - mówi.

Od stycznia do maja pra­
cuje niemal codziennie. 
Później dołączają wolon­
tariusze, szkoły organizu­
jące zbiórki i mieszkańcy 

P Załadunek jednego kontenera trwa kilka godzin. Do Gambii trafia nawet 11 ton darów.
P Pomoc z naszego regionu trafia do konkretnych dzieci i rodzin w Gambii. Na zdjęciu Anna 
Jedlińska z małą Habibi.
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regionu. Kontenery wysy­
łane do Gambii ważą na­
wet 11 ton. Jeszcze kilka 
lat temu koszt transportu 
wynosił około 20 tysięcy 
złotych. Dziś, po pandemii 
i wybuchu wojny w Ukra­
inie, to już około 50 ty­
sięcy. Pieniądze zbierane 
są m.in. dzięki interneto­
wym bazarkom organizo­
wanym na Facebooku: - Z 
każdego worka odkłada­
my kilka fajnych rzeczy 
dobrej jakości. W każdą 
środę zaczyna się bazarek 
dla dzieci. Ludzie licytują, 
a my pakujemy fanty cza­
sem do 22 czy 23 - opo­
wiada.

Do załadunku kontene­
rów regularnie włączają 
się mieszkańcy, uczniowie 
szkół średnich i pracowni­
cy firmy PreZero. - Nigdy 
nie wiem, ile osób przyj­
dzie. Może być tylko moja 
rodzina, a może przyjść 
pół wsi - śmieje się Celina.

200 dzieci „pod 
opieką”

Jednym z najważniej­
szych projektów stowa­
rzyszenia jest program 
„adopcji na odległość”. 

Polscy darczyńcy obejmują 
opieką konkretne dzieci z 
Gambii i finansują ich edu­
kację. Koszt rocznego cze­
snego to około 200 złotych.

Sama ma obecnie pod 
opieką pięcioro dzieci: 
Lamin, Salli, Mariammę, 
Fatou i Fatou Mattę. Anna 
Jedlińska, która również 
działa w stowarzyszeniu, 
wspiera półroczną Habibi 
wychowywaną przez bab­
cię po śmierci matki oraz 
sześcioletniego Jallanga.

Dziś program obejmu­
je około 200 dzieci. Po­
czątkowo pomoc miała 
dotyczyć zaledwie sześć- 
dziesięciorga uczniów z 
jednej wioski. - Miało się 
skończyć na małej szkole 
w Busumbali. Teraz zgła­
szają się do nas kolejne 
szkoły - mówi Celina.

Pomoc nie ogranicza się 
wyłącznie do opłacenia 
nauki. Dzieci dostają mun­
durki, wyprawki szkolne, 
plecaki i codzienne obia­
dy. - Jak mamy 200 dzie­
ci sponsorowanych, a w 
szkole jest 300 uczniów, 
to przecież nie wyrzucimy 
tej setki, żeby nie jadła - 
dodaje.

Łóżka zamiast 
podłogi

Jednym z najbar­
dziej poruszających 
wspomnień Celiny Za­
sadzińskiej pozostaje 
pierwszy transport łóżek 
do Gambii. - Wysłaliśmy 
już ponad 200 łóżek. Pa­
miętam, jak Lamin pisał: 
„O mój Boże, jak dzieci się 
cieszyły”. Kilkoro dzieci 
spało w jednym łóżku, bo 
każde chciało choć chwilę 
na nim poleżeć - opowia­
da. Wcześniej dzieci spa­
ły często bezpośrednio 
na ziemi lub na cienkich 
matach rozłożonych na 
klepisku.

Pomoc trafia też do 
szpitali, sierocińców, po­
licjantów czy właścicie­
li zwierząt. Do Gambii 
wysyłane są leki, środki 
opatrunkowe, kamizel­
ki odblaskowe i artykuły 
zoologiczne.

Anna Jedlińska wspomi­
na wizytę w tamtejszym 
szpitalu. - Kobieta rodzi­
ła z miską między nogami. 
Tam często po prostu nie 
ma podstawowego sprzę­
tu - mówi.

Edukacja 
dziewczynek daje 
szansę

Stowarzyszenie szcze­
gólnie mocno wspiera 
edukację dziewcząt. Jak 
tłumaczy Celina Zasa­
dzińska, w Gambii chłop­
cy częściej mogą liczyć na 
wsparcie państwa, nato­
miast dziewczynki bywają 
przygotowywane przede 
wszystkim do szybkiego 
zamążpójścia. - Chcemy, 
żeby miały możliwość 
nauczenia się języka an­
gielskiego i zdobycia pra­
cy. Wtedy mają większą 
szansę na samodzielność 
- podkreśla.

Jednocześnie zaznacza, 
że pomagając, trzeba pa­
miętać o granicach. - Są 
granice, których nie wol­
no przekraczać. To nie jest 
nasza kultura, nasz kraj. 
Nie możemy im wszystkie­
go narzucać - mówi.

To podejście widać także 
w sposobie organizowania 
pomocy. Członkowie sto­
warzyszenia odradzają 
turystom rozdawanie pre­
zentów dzieciom na uli­
cach. - Takie rzeczy często 
są później sprzedawane. 

Lepiej zanieść pomoc do 
szkoły albo przekazać ją 
nauczycielom - tłumaczy 
Celina.

„Nie było dnia bez 
Gambii”

Dziś Gambia stała się 
dla członków stowarzy­
szenia częścią codzien­
ności. - Nie było jeszcze 
takiego dnia w moim ży­
ciu od ośmiu lat, żeby nie 
było tematu Gambii. Albo 
zdjęcie, albo wiadomość, 
albo ktoś jest chory, albo 
czegoś potrzeba - przy- 
znaje Celina.

I choć kontenery ważą 
po kilkanaście ton, a or­
ganizacja każdej wysyłki 
oznacza setki godzin pra­
cy, mieszkańcy Czuchowa 
nie zamierzają się zatrzy­
mywać.

Czego dziś najbardziej 
potrzebują?

Choć do Afryki regular­
nie trafiają kontenery z 
pomocą, potrzeb wciąż nie 
brakuje. Członkowie sto­
warzyszenia podkreślają, 
że najbardziej potrzebne 
są przede wszystkim ar­
tykuły szkolne. - Zeszyty, 

długopisy, bloki, kredki, 
farby, plecaki. Szkół, któ­
re proszą nas o pomoc, 
jest coraz więcej - dodaje 
Celina.

Potrzebne są także buty 
sportowe i odzież dla dzie­
ci. Jak podkreślają człon­
kowie stowarzyszenia, 
wielu chłopców gra w pił­
kę boso albo w klapkach. 
Do Gambii trafiają rów­
nież łóżka, środki medycz­
ne, wyposażenie szkół, a 
ostatnio także pomoc dla 
szpitali i sierocińców. Or­
ganizacja zbiera również 
fundusze na transport 
kontenerów, którego koszt 
sięga dziś około 50 tysię­
cy złotych. - Nie trzeba 
dawać ryby. Trzeba dać 
wędkę, żeby oni mogli pra­
cować - podkreśla Celina 
Zasadzińska.

Czytelnicy, którzy chcą 
wesprzeć tegoroczną 
wysyłkę kontenera do 
Gambii, mogą także wpła­
cać środki na prowadzo­
ną przez stowarzyszenie 
zbiórkę internetową (ht- 
tps://pomagam.pl/4wn- 
dnb).

Agnieszka Czerw

„Stół łączy ludzi”. Kulinarny dialog pokoleń 
z Remigiuszem Rączką

Zapach kakao i goto­
wanych ziemniaków 
unosił się w sali, a roz­
mowy toczyły się nie 
tylko o jedzeniu. 5 maja 
w Rybniku odbyło się 
spotkanie „Kulinarny 
dialog pokoleń”, które 
pokazało, że gotowanie 
to coś więcej niż przepis.

Kuchnia jako język 
międzypokoleniowy

Wydarzenie zorganizo­
wane w ramach kampa­
nii „Uczenie się przez całe 
życie” przez Regionalny 
Ośrodek Doskonalenia 
Nauczycieli i Informa­
cji Pedagogicznej WOM 
w Rybniku zgromadziło 
uczestników w różnym 
wieku. Punktem central­
nym było spotkanie ze 
śląskim kucharzem i na­
uczycielem zawodu, Re­
migiuszem Rączką.

Remigiusz Rączka mó­
wił wprost - podkreślał, że 
dziś często mamy wszyst­
ko, oprócz najważniejsze­
go. - Stół łączy ludzi. Dziś 
są wielkie domy i piękne 
salony, a brakuje stołu, 
przy którym ludzie razem 
jedzą. Nawet jeśli jest, to 
często stoi pusty - mówił.

Wracał do śląskiej tra­
dycji, w której naturalne 
było życie w wielopokole­
niowych domach. To tam
- jak podkreślał - rodzi­
ła się ciągłość kulinarna. 
Przepisy nie były zapisa­
ne, tylko przekazywane 
z rąk do rąk, z kuchni do 
kuchni.
- Zawsze można za­

dzwonić do mamy albo 
omy i zapytać. A jak nie
- to włączyć YouTube, bo 
tam jest Rączka - żarto­
wał, kończąc jedną z re­
fleksji.

P Kulinarny dialog pokoleń w Rybniku połączył rozmowę o 
tradycji ze wspólnym gotowaniem.

Proste jedzenie, które 
zostaje na całe życie

W trakcie spotkania nie 
zabrakło osobistych hi­
storii. Kucharz wracał do 
smaków dzieciństwa, któ­
re - jak się okazało - dla 
wielu uczestników były 
zaskakująco bliskie.

Opowiadał o grysiku 

z cynamonem, masłem 
i sokiem malinowym, o 
podkradanych „nudlach” 
przypiekanych na blasze, 
czy o prostych ziemnia­
czanych daniach ze szpyr- 
ką i czosnkiem. To nie były 
tylko anegdoty. To przypo­
mnienie, że kuchnia nie 
musi być skomplikowana, 

żeby była smaczna.

Młodzi w kuchni. 
Pasja czy wygoda?

Padło też pytanie o 
współczesną młodzież i 
podejście do gotowania. 
Jako nauczyciel w Zespo­
le Szkół Ekonomicznych 
w Wodzisławiu Śląskim 
Rączka widzi to z bliska.
- Nie da się tego rozstrzy­

gnąć jednoznacznie. Są 
młodzi, którzy naprawdę 
chcą się uczyć, ale nie jest 
ich bardzo dużo. Widać też 
lekką tendencję spadkową 
- przyznał.

Zwrócił uwagę, że boom 
na zawód kucharza sprzed 
kilkunastu lat, napędzany 
przez programy kulinar­
ne, dziś już opadł. A rze­
czywistość w gastronomii 
bywa wymagająca. - To 
ciężka praca, szczególnie 
latem. Ale wciąż są tacy, 

którzy chcą gotować i ro­
bić wszystko od podstaw. 
I tacy, którzy wybiera­
ją gotowe rozwiązania. 
Wszystko jest dla ludzi, ale 
zawsze godom: jeżeś tym, 
co jesz - dodał. 
Wspólne gotowanie 
zamiast teorii

Na koniec spotkania teo­
ria ustąpiła miejsca prak­
tyce. Rączka przygotował 
razem z uczestnikami pro­
ste słodkości - bombony z 
gotowanych ziemniaków, 
cukru pudru i kakao. Do 
pomocy zgłosiły się dwie 
młode uczestniczki, a 
chwilę później wszyscy 
mogli spróbować efektów.

Kampania „Uczenie się 
przez całe życie” w Ryb­
niku konsekwentnie udo­
wadnia, że edukacja może 
mieć wiele form.

(ac)
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Ponad 1500 prób samobójczych na Śląsku. 
„Kryzys psychiczny rzadko pojawia się znikąd”
W województwie 
śląskim w 2025 roku 
doszło do 521 sa­
mobójstw oraz 1591 
prób samobójczych. 
To więcej niż rok 
wcześniej, gdy od­
notowano 493 zgony 
i 1569 prób. Za tymi 
liczbami stoją jednak 
nie tylko statystyki, 
ale także rosnąca 
liczba osób zmagają­
cych się z samotno­
ścią, przeciążeniem 
psychicznym, lękiem 
i kryzysami życiowy­
mi.

Więcej prób 
samobójczych 
i więcej osób 
szukających pomocy

W 2025 roku w Pol­
sce odnotowano 14 935 
prób samobójczych i za­
chowań samobójczych, 
z czego 4776 zakończyło 
się śmiercią. Zdecydowa­
ną większość osób, które 
odebrały sobie życie, sta­
nowili mężczyźni - było 
ich 3975. W przypadku 
kobiet odnotowano 801 
takich zgonów.

Dane pokazują, że pro­
blem dotyczy niemal 
wszystkich grup wieko­
wych, jednak najwięcej 
przypadków odnotowa­
no wśród osób między 35. 
a 49. rokiem życia. Nie­
pokojące statystyki doty­
czą także młodych ludzi. 
W grupie 13-18 lat policja 
odnotowała blisko 2 ty­
siące prób samobójczych, 
a wśród osób w wieku 
19-24 lata kolejne 1780 
przypadków. Najczęściej 
do prób samobójczych 
i samobójstw dochodziło 
w domach i mieszkaniach. 
W skali kraju było to po­
nad 9 tysięcy przypadków. 
Kolejne miejsca w policyj­
nych statystykach zajmują 
garaże, piwnice i strychy, 
a także tereny zielone, ta­
kie jak lasy czy parki.

W województwie ślą­

skim w 2025 roku doszło 
do 521 samobójstw oraz 
1591 prób samobójczych. 
To więcej niż rok wcze­
śniej, gdy odnotowano 493 
zgony i 1569 prób. Tak­
że w regionie rybnickim 
liczby pozostają wysokie. 
Jak przekazała podkomi­
sarz Bogusława Kobeszko 
z Komendy Miejskiej Po­
licji w Rybniku, w 2025 
roku w powiecie rybnic­
kim odnotowano 101 prób 
samobójczych i 24 zgony.

Równocześnie rośnie 
liczba mieszkańców re­
gionu korzystających ze 
wsparcia psychiatrycz­
nego. Kliniczny Szpital 
Psychiatryczny SPZOZ 
w Rybniku informuje 
o systematycznym wzro­
ście liczby pacjentów 
poradni zdrowia psy­
chicznego. W 2023 roku 
pomoc uzyskało tam 6951 
osób, rok później 8089, 
a w 2025 roku już 8610 
pacjentów.

„Coraz częściej 
obserwujemy 
pacjentów młodych”

Specjaliści zwracają 
uwagę, że zmienia się za­
równo profil pacjentów, 
jak i charakter zgłasza­
nych problemów.
- Coraz częściej ob­

serwujemy pacjentów 
młodych, którzy mają 
trudność w odnalezieniu 
się we współczesnej rze­
czywistości. Są to osoby 
zmagające się z silnym 
lękiem, brakiem samoak­
ceptacji, trudnościami 
w budowaniu relacji czy 
przewlekłym poczuciem 
zagubienia i przeciążenia 
emocjonalnego - podkre­
śla Wojciech Eysymontt, 
zastępca dyrektora ds. 
lecznictwa Klinicznego 
Szpitala Psychiatrycznego 
SPZOZ w Rybniku.

Największą grupę pa­
cjentów nadal stanowią 
osoby między 41. a 60. 
rokiem życia oraz senio­
rzy, jednak placówka ob­
serwuje również wzrost 
liczby młodych dorosłych 
zgłaszających się po po­
moc psychiatryczną i psy­

chologiczną. Pacjenci 
najczęściej zmagają się 
z zaburzeniami depresyj­
nymi, lękowymi, kryzy­
sami emocjonalnymi oraz 
uzależnieniami. - Szcze­
gólnie trudnym okresem 
bywają święta i czas oko- 
łoświąteczny, zwłaszcza 
dla osób samotnych lub 
pozostających w kryzy­
sach rodzinnych i trud­
nych relacjach - zaznacza 
Wojciech Eysymontt.

Samotność 
i przeciążenie 
coraz częstszym 
problemem

Na problem samotności 
zwraca uwagę także Ośro­
dek Pomocy Społecznej 
w Rybniku. Jak podkreśla 
zastępca dyrektora OPS 
Mirosław Górka, coraz 
częściej chodzi nie tylko 
o samotność fizyczną, 
ale również psychiczną 
i emocjonalną.

Problemy zgłaszane 
przez osoby korzystające 
ze wsparcia dotyczą mię­
dzy innymi zadłużenia, 
utraty pracy, przemocy 
domowej, uzależnień czy 
trudności opiekuńczo-wy­
chowawczych. Pracow­
nicy socjalni obserwują 
również nowe zjawiska, 
takie jak fonoholizm czy 
lekomania.

OPS podkreśla, że sku­
teczne reagowanie na kry­
zysy wymaga współpracy 
wielu instytucji, od służby 
zdrowia po szkoły, policję 
i organizacje społeczne.

Kryzys psychiczny 
rzadko pojawia się 
nagle

Psycholog Michał Na- 
czyński z CognitivaMed 
zwraca uwagę, że kryzys 
psychiczny najczęściej 
jest wynikiem nałożenia 
się wielu czynników. - 
Kryzys psychiczny u do­
rosłych rzadko pojawia 
się „znikąd”. Najczęściej 
jest efektem nałożenia się 
kilku czynników w cza­
sie. Jednym z najczęst­
szych są przewlekły stres 
i przeciążenie: zawodo­
we, rodzinne lub finanso­

we - wyjaśnia.
Jak podkreśla specjali­

sta, znaczenie mają także 
samotność, brak wspie­
rających relacji, długo­
trwałe napięcie, trudne 
doświadczenia życiowe 
oraz wyczerpanie psy­
chiczne. - Nawet osoby 
funkcjonujące na co dzień 
towarzysko mogą do­
świadczać braku głębsze­
go kontaktu, co zwiększa 
podatność na obniżenie 
nastroju i nasilenie lęku - 
zaznacza.

Psycholog zwraca rów­
nież uwagę na rolę per- 
fekcjonizmu, nadmiernej 
samokrytyki oraz trud­
ności w radzeniu sobie ze 
stresem i emocjami.

Policja prowadzi 
działania 
profilaktyczne 
w szkołach

Policja podkreśla, że

reklama 
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działania związane z pro­
filaktyką kryzysów psy­
chicznych i zachowań 
samobójczych prowadzo­
ne są także w szkołach. 
Funkcjonariusze organi­
zują prelekcje dotyczące 
przemocy rówieśniczej, 
hejtu czy sextingu. Je- 
sienią planowana jest 
również konferencja dla 
nauczycieli i policjantów 
poświęcona problematy­
ce zdrowia psychicznego 
dzieci i młodzieży. Jak 
zaznacza Komenda Wo­
jewódzka Policji w Kato­
wicach, funkcjonariusze 
szkoleni są również z roz­
poznawania sygnałów 
ostrzegawczych kryzysu 
samobójczego oraz sposo­
bów reagowania podczas 
interwencji.

Gdzie szukać 
pomocy?

Rozmowa i szybka reak­

cja mogą mieć ogromne 
znaczenie. Osoby w kry­
zysie psychicznym często 
mają trudność z dostrze­
żeniem alternatywnych 
rozwiązań i samodziel­
nym szukaniem wsparcia.

Pomoc można uzyskać 
między innymi pod nu­
merami:
- 116 123 - telefon zaufa­

nia dla osób dorosłych 
w kryzysie emocjonal­
nym,

- 116 111 - telefon zaufa­
nia dla dzieci i młodzie­
ży,

- 800 70 2222 - całodobo­
we Centrum Wsparcia 
dla Osób w Kryzysie 
Psychicznym.

W sytuacji bezpośred­
niego zagrożenia życia 
należy dzwonić pod nu­
mer alarmowy 112.

Agnieszka Czerw

nowiny.pl
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3200 KILOMETRÓW DLA ANTOSIA.
Mirosław z Czerwionki ruszył rowerem dookoła Polski

17 maja punktualnie 
o godz. 8.00 Mirosław 
Liszka rozpoczął samot­
ną wyprawę rowerową 
dookoła Polski. Przed 
nim blisko 3200 kilo­
metrów, niemal miesiąc 
jazdy, 14 tysięcy metrów 
przewyższeń, zmienna 
pogoda i czterdzieści 
kilogramów bagażu. Ale 
ten wyjazd to coś więcej 
niż sportowe wyzwanie 
i spełnianie marzenia. 
Każdy kilometr ma po­
móc siedmioletniemu 
Antosiowi Radło z Czer- 
wionki-Leszczyn, który 
od urodzenia zmaga się 
z ciężkimi chorobami i 
wymaga kosztownej re­
habilitacji.

„Pomyślałem: 
czemu nie połączyć 
przyjemnego 
z pożytecznym?”

Pan Mirosław przyznaje, 
że marzenie o objechaniu 
Polski dojrzewało w nim 
od lat. Inspiracją byli rowe­
rzyści z sakwami, których 
obserwował nad morzem. 
- Zawsze nad morzem po­
dziwiałem „sakwiarzy”, 
ludzi, którzy przemierza­
ją wybrzeże na rowerach. 
Ten widok był fascynujący. 
Ale ja chciałem zrobić coś 
więcej niż tylko przejechać 
się nad morzem. Chciałem 

objechać Polskę dookoła - 
mówi.

Pomysł, by wyprawę połą­
czyć z pomocą dla chorego 
dziecka, pojawił się niespo­
dziewanie. - To wzięło się 
właściwie z banalnej rzeczy, 
z rozliczeń podatkowych 
i przekazywania jednego 
procenta. Zawsze pomaga­
łem, jak mogłem. I nagle za­
świtało mi w głowie: czemu 
tak nie jechać i komuś po­
móc? Połączyć przyjemne 
z pożytecznym - opowiada.

Pomysł narodził się dwa 
lata temu, ale po drodze 
były kontuzje i konieczność 
przełożenia planów: -Jak to 
w sporcie bywa, ale teraz je­
stem gotowy - dodaje.

Rodzinę Antosia poznał 
dzięki znajomemu. - Tomek 
znał rodzinę, która potrze­
buje pomocy. Skontakto­
waliśmy się i to po prostu 
„pykło”. Byli bardzo mile 
zaskoczeni - wspomina.

3200 kilometrów, 
14 tysięcy przewyższeń 
i 40 kilogramów 
bagażu

Trasa pana Mirosława 
prowadzi przez niemal całą 
Polskę. Pierwszy dzień to aż 
131 kilometrów - z Czer- 
wionki-Leszczyn do Suchej 
Beskidzkiej.
- Wyruszam w kierunku 

Bielska-Białej, potem Sucha

■ Pan Mirosław Liszka tuż przed startem samotnej wyprawy 
rowerowej dookoła Polski.

Beskidzka, Maków Podha­
lański, Nowy Targ, okolice 
Krosna i Rzeszowa. Później 
wskakuję na Green Velo aż 
na północ. Potem trasa R10 
wzdłuż Pomorza i zachód 
Polski wzdłuż Odry i Nysy, 
częściowo po stronie nie­
mieckiej - wylicza.

Cała podróż ma potrwać 
29 dni. Dziennie planuje po­
konywać od 90 kilometrów 
w górach do nawet 140 kilo­
metrów na płaskich odcin­
kach. Jedzie samotnie, bez 
samochodu technicznego i 
wsparcia z zewnątrz. Cały 
dobytek wiezie ze sobą.
- Namiot, śpiwór, sprzęt 

biwakowy, kuchenka, ap­
teczka, elektronika, power- 
banki, ubrania. Razem z 
sakwami rower będzie wa­
żył około 40 kilogramów - 

mówi.
Do wyprawy przygoto­

wywał się sam. Najbardziej 
obawia się jednego: zimna i 
deszczu: - Tego nie cierpię. 
Reszta jest do ogarnięcia - 
mówi. I choć przyznaje, że 
psychicznie może to być 
równie trudne jak fizycznie, 
nie zamierza odpuszczać.
- Jak dam radę, to udo­

wodnię sobie, że w tym 
wieku dalej mogę coś zro­
bić. Mam 54 lata, a wielu 
moich rówieśników siedzi 
już w kapciach przed tele­
wizorem. Ja chcę spełniać 
swoje marzenia - deklaru­
je kolarz.

Na pierwszych kilome­
trach Mirosławowi towa­
rzyszyła sąsiadka, która 
postanowiła wesprzeć go 
podczas startu. Jak podkre­

śla, przy takich akcjach liczy 
się każde wsparcie - nawet 
dobre słowo czy kubek cie­
płej herbaty na trasie.

Antoś miał nie mieć 
szans. Dziś mówi, 
śmieje się i walczy 
dalej

Siedmioletni Antoś Ra­
dło zmaga się z mózgowym 
porażeniem dziecięcym, 
wodogłowiem, epilepsją i 
rzadką chorobą genetyczną 
NEDAMSS. Na co dzień po­
rusza się na wózku i wyma­
ga stałej rehabilitacji oraz 
opieki specjalistów.
- Antoś miał być dziec­

kiem w stanie wegeta­
tywnym. Taką diagnozę 
usłyszeliśmy po wyjściu ze 
szpitala. Tymczasem każ­
dego dnia pokazuje nam, 
że jest inaczej - mówi jego 
mama Justyna.

Chłopiec po porodzie 
przez wiele dni walczył o 
życie. Był długo reanimo­
wany, przeszedł sepsę i 
poważne niedotlenienie: - 
Lekarze przez cztery doby 
nie dawali mu żadnych 
szans - wspomina pani 
Justyna. Dziś Antoś mówi, 
komunikuje się z rodziną, 
samodzielnie je i potrafi 
prowadzić rozmowy.
- Jest bardzo pogodnym 

dzieckiem. Uwielbia straż 
pożarną, wozy strażackie, 

zabawy tematyczne. Ma 
fantastyczną wyobraźnię - 
opowiada mama chłopca.

Choć rehabilitacja przy­
nosi efekty, wymaga 
ogromnych nakładów fi­
nansowych: - Wyjeżdżamy 
cztery, pięć razy w roku na 
kosztowne turnusy. Widzi­
my jednak, że to działa. 
Dzięki temu Antoś robi po­
stępy - podkreśla. Rodzina 
nie kryje wzruszenia inicja­
tywą pana Mirosława.
- Byliśmy bardzo zasko­

czeni, bo wcześniej go nie 
znaliśmy. To niezwykle miłe 
i wzruszające, że ktoś obcy 
chce zrobić coś takiego wła­
śnie dla naszego dziecka - 
mówi pani Justyna.

Superbohater 
bez peleryny

Postępy wyprawy można 
śledzić na facebookowym 
wydarzeniu oraz na profi­
lu „Antoś - superbohater 
bez peleryny”. Patrząc na 
determinację pana Miro­
sława, trudno nie odnieść 
wrażenia, że także i on stał 
się takim superbohaterem 
bez peleryny. Celem ca­
łej akcji jest nagłośnienie 
zbiórki i zebranie pieniędzy 
na leczenie oraz rehabilita­
cję chłopca. Pomóc można 
poprzez wpłaty na interne­
tową zbiórkę.

©ma au©fb11 if,: <£t u i i 3 DajnwaS®
12 - 14 czerwca
w Rybniku zapowiada 
się intensywnie - 
program wydarzenia 
obejmuje koncerty, 
wydarzenia plenero­
we i spotkania, które 
rozegrają się w kilku 
punktach miasta.

Trzy wydarzenia 
w jednym czasie

Główne obchody miej­
skiego święta zaplanowa­
no od 12 do 14 czerwca. 
W tym roku połączą one 
trzy duże przedsięwzięcia: 

Międzynarodowy Festi­
wal Orkiestr Dętych „Złota 
Lira”, Industriadę - święto 
Szlaku Zabytków Techniki 
oraz miejskie wydarzenia 
integracyjne.

W programie znalazł się 
m.in. koncert „Power of 
Rybnik”, przygotowany 
przez rybnickich artystów 
skupionych wokół Nocnej 
Orkiestry Eksperymental­
nej. Zaplanowano również 
Dni Integracji, wydarzenia 
dla seniorów oraz premie­
rę publikacji poświęconej 
mieszkańcom miasta.

Początek jeszcze 
przed weekendem

Obchody rozpoczną się 
wcześniej - 9 czerwca 
o godz. 18.00 w Powiato­
wej i Miejskiej Bibliotece 
Publicznej przy ul. Szafran- 
ka odbędzie się premiera 
książki „Rybniczanie, Ryb- 
niczanki. Rozmowy”.

Piątek - integracja, 
festiwal i Industriada

W piątek (12.06.) za­
planowano Rybnickie Dni 
Integracji. W programie 
znalazły się msza święta 
w kościele św. Jadwigi Ślą­
skiej, korowód oraz piknik 
integracyjny przy Zespole 
Szkół nr 3 przy ul. Orzepo- 
wickiej.

Tego samego dnia na ryn­
ku rozpocznie się XXXV 
Międzynarodowy Festi­
wal Orkiestr Dętych „Złota 
Lira”, który potrwa do wie­
czora i obejmie m.in. para­
dę zespołów oraz koncerty.

Równolegle w Zabyt­
kowej Kopalni Ignacy za­
planowano wydarzenia 
Industriady, w tym noc­
ne zwiedzanie z pokazem 
pracy maszyny parowej 
i iluminacje budynków.

Wieczorem, o godz. 
18.00, w Galerii Sztuki 
Rzeczna odbędzie się wer­
nisaż wystawy dr Laury 
Paweli.

Sobota - jarmark, 
koncerty i scena 
dla mieszkańców

Sobota (13.06.) rozpocz- 
nie się od jarmarku staroci 
na deptaku. Po południu 
wydarzenia przeniosą 
się m.in. do Parku im. H. 
Czempiela w Niedobczy- 
cach, gdzie kontynuowany 
będzie festiwal „Złota Lira” 
wraz z piknikiem muzycz­
nym.

W Zabytkowej Kopalni 
Ignacy odbędzie się kolej­
na odsłona Industriady - 
w programie znalazły się 
gra terenowa, prelekcje, 
wystawy i animacje.

Na rynku od godz. 16.00 

zaplanowano Rybnickie 
Dni Seniora oraz występy 
lokalnych grup. Wieczo­
rem odbędzie się koncert 
„Power of Rybnik”.

Niedziela - finał 
i koncert laureatów

Ostatni dzień obchodów, 
14 czerwca, rozpocznie 
msza święta odpustowa 
w bazylice św. Antoniego 
oraz procesja związana ze 
świętem patrona miasta.

Po południu na rynku od­
będzie się koncert galowy 
laureatów festiwalu „Złota 
Lira”, który zakończy tego­
roczne Dni Rybnika.

(ż)
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140 lat psychiatrii w Rybniku. Od XIX-wiecznej 
lecznicy do nowoczesnego ośrodka
18 maja 1886 roku rozpo­
częła się historia Szpitala 
Psychiatrycznego w Ryb­
niku. Dziś, po 140 latach, 
placówka działa już nie 
jako odizolowany zakład 
z dawnych czasów, ale 
jako rozbudowany ośro­
dek leczenia, rehabilitacji 
i opieki środowiskowej, 
mocno wrośnięty w mia­
sto i jego codzienność.

Szpital większy niż 
jeden adres

Historia szpitala sięga 
1886 roku, kiedy po czte­
rech latach budowy od­
dano do użytku pierwsze 
budynki lecznicy. Z czasem 
placówka rozrastała się, 
a jej charakter stopniowo 
się zmieniał. Jak przypo­
mniano podczas jubileuszu 
i w wydanym z tej okazji al­
bumie, już pod koniec XIX 
wieku zaczęto stosować 
pierwsze formy terapii, tak­
że poprzez pracę, a szpital 
rozwijał się wraz ze zmia­
nami w psychiatrii i podej­
ściu do pacjenta.

- Najważniejsza zmiana 
to odejście od psychiatrii 
instytucjonalnej w kierun­
ku psychiatrii środowisko­
wej. Chcemy, by pacjent 
jak najdłużej funkcjono­
wał w swoim otoczeniu, 
korzystając z terapii, od­
działów dziennych czy 
Centrów Zdrowia Psy­
chicznego - mówił dyrektor 
Klinicznego Szpitala Psy­
chiatrycznego w Rybniku 
prof. Joachim Foltys.

Dziś rybnicka placów­
ka działa zupełnie inaczej 
niż przed laty. To już nie 
tylko duży szpital z łóż­
kami i zamkniętymi od­
działami, ale także sieć 
miejsc udzielających po­
mocy poza głównym kom­
pleksem. Oprócz około 
700 miejsc całodobowych 
i 80 dziennych, pacjenci 
mogą korzystać z poradni 
i jednostek organizacyj­
nych szpitala działających 
przy ulicach Gliwickiej 
i Rudzkiej w Rybniku oraz 
w Czerwionce-Leszczy- 
nach i Żorach. W praktyce 
daje to pięć dodatkowych 
lokalizacji, w których po-

P Kliniczny Szpital Psychiatryczny w Rybniku świętował 140-lecie działalności.

moc jest udzielana w ra­
mach tej samej placówki.

Od XIX wieku do 
nowoczesnego 
ośrodka

W czasie jubileuszu zwra­
cano uwagę, że w ostatnich 
latach placówka przeszła 
wyraźną metamorfozę. 
W zabytkową zabudowę 
z czerwonej cegły wpisa­
no nowoczesne elemen­
ty, powstało centrum 
diagnostyczne, budynek 
rehabilitacyjny, a także 
rozwiązania poprawiające 
codzienne funkcjonowanie 
całego kompleksu.

Rybnicka lecznica od po­
czątku rozwijała się razem 
z miastem i z kolejnymi 
epokami, a jej dzieje obej­
mują także bardzo trud­
ne momenty XX wieku, 
zwłaszcza czas II wojny 
światowej. Po wojnie szpi­
tal był odbudowywany 
i stopniowo wracał do roli 
dużego ośrodka psychia­
trycznego. Dziś sam szpital 
mówi już o sobie językiem 
psychiatrii środowiskowej, 
czyli takiej, która chce zo­
stawić pacjenta jak najkró­
cej w murach placówki i jak 
najwięcej robić tam, gdzie 

żyje na co dzień.
Dyrektor prof. Joachim 

Foltys mówił również o pla­
nach związanych z ener­
gią odnawialną. Wśród 
zapowiadanych inwestycji 
znalazły się pompy ciepła, 
instalacje fotowoltaiczne, 
magazyny energii, a nawet 
nietypowe rozwiązania 
w rodzaju małych wia­
traków prądotwórczych. 
Szpital stara się też o nada­
nie mu statusu pomnika hi­
storii, co mogłoby otworzyć 
drogę do kolejnych źródeł 
finansowania.

Najważniejsza 
inwestycja: oddział 
dla dzieci i młodzieży

Jednym z ważniejszych 
tematów była planowa­
na rozbudowa komplek­
su o centrum psychiatrii 
dzieci i młodzieży. To pro­
jekt wart blisko 200 mln 
zł, z czego 155 mln zł ma 
pochodzić z Ministerstwa 
Zdrowia, 21 mln zł z Urzę­
du Marszałkowskiego Wo­
jewództwa Śląskiego, a 20 
mln zł z Miasta Rybnik.

- To ogromny projekt. Po­
wstanie nowoczesny budy­
nek, w którym znajdzie się 
także przestrzeń dla psy­

chiatrii dzieci i młodzieży. 
Chcemy stworzyć miejsce 
odpowiadające współcze­
snym potrzebom leczenia 
- podkreślał dyrektor szpi­
tala.

Jak tłumaczył dyrektor 
szpitala, w ramach inwe­
stycji powstanie nie tylko 
nowy budynek, ale też prze­
strzeń, którą będzie moż­
na elastycznie dostosować 
do potrzeb. Początkowo 
ma ona służyć psychiatrii 
dziecięcej i młodzieżowej, 
ale w przyszłości może zo­
stać wykorzystana również 
dla innych potrzeb szpitala, 
w tym psychiatrii sądowej 
czy opieki nad osobami 
starszymi wymagającymi 
leczenia i długotermino­
wej opieki. Przypomnia­
no, że brakuje miejsc dla 
osób starszych z choroba­
mi otępiennymi, a także 
dla pacjentów wymaga­
jących opieki opiekuńczo 
-leczniczej. Nowy budynek 
ma więc być nie tylko inwe­
stycją w infrastrukturę, ale 
też odpowiedzią na realne 
potrzeby systemu.

Jubileusz 
z odznaczeniem 
i książką

Podczas uroczystości 
szczególnym momentem 
było wręczenie prof. Jo­
achimowi Foltysowi Zło­
tej Odznaki Honorowej 
za Zasługi dla Wojewódz­
twa Śląskiego. Wyróżnie­
nie spotkało się z długim 
aplauzem gości.

- To miejsce funkcjonuje 
praktycznie nieprzerwa­
nie od XIX wieku. W przy­
padku tego typu placówek 
jest to rzecz naprawdę wy­
jątkowa - mówił Bogdan 
Kloch podczas prezentacji 
jubileuszowej książki.

Zaprezentowano książ­
kę „140 lat wczoraj i dziś. 
Z dziejów Klinicznego
Szpitala Psychiatrycznego 
w Rybniku (1886-2026)”, 
wydanej przez Muzeum 
w Rybniku. Publikacja, 
jak tłumaczył Bogdan 
Kloch, nie jest typową mo­
nografią, ale opowieścią 
o miejscu, które od 140 
lat współtworzą pacjenci, 
lekarze, pielęgniarki, tera­
peuci i pracownicy różnych 
działów. Autorami są Bog­
dan Kloch, Jacek Kamiński 
i Krzysztof Kutryb, a war­
stwę wizualną przygoto­
wała Joanna Sierańska.

- Mam w pamięci także 

tych, którzy zakwitli prze­
pięknie, by ku zaskoczeniu 
przeminąć, zwarzeni mro­
zem ludzkich niedosko­
nałości. Wreszcie kwiaty 
jednoroczne, które kwitły 
na przekór wszelkim niepo­
godom i gdzieś odlatywały, 
niesione wiatrem zmian. 
Zdarzały się też zbyt wiot­
kie, by zakwitnąć pod 
ciężarem mrocznych do­
świadczeń tych, z którymi 
przyszło im obcować. Być 
może przetrwałyby, gdy­
by dały sobie więcej czasu, 
coś o tym wiem. Obecnie 
widuję całą plejadę niezna­
nych mi kwiatów, niczym 
na łąkach kwietnych, co­
raz bardziej popularnych 
w Rybniku - czytała pod­
czas uroczystości dyrek­
torka Muzeum w Rybniku 
Aleksandra Matuszczyk, 
przywołując fragment au­
torstwa Krzysztofa Kutry- 
ba.

Psychiatra 
coraz bardziej 
środowiskowa

Podczas jubileuszu dużo 
mówiono też o zmianie 
modelu leczenia. W Ryb­
niku, podobnie jak w całej 
Polsce, psychiatra przesu­
wa się w stronę opieki śro­
dowiskowej. To oznacza 
mniej izolacji, więcej kon­
taktu z otoczeniem pacjen­
ta, większą rolę oddziałów 
dziennych, poradni, wizyt 
domowych i centrów zdro­
wia psychicznego.

Szpital współpracuje 
już z wieloma uczelnia­
mi, w tym z Akademią 
Wychowania Fizycznego 
w Katowicach, Politech­
niką Śląską, Śląskim Uni­
wersytetem Medycznym, 
Uniwersytetem Śląskim, 
Akademią Sztuk Pięknych 
czy Uniwersytetem SWPS.

W jubileuszowym roku 
szczególnie mocno wy­
brzmiała jedna myśl: ryb­
nicki szpital psychiatryczny 
nie jest już tylko miejscem 
leczenia, ale całym organi­
zmem, który łączy historię, 
nowoczesność i odpowie­
dzialność za przyszłość.

Agnieszka Czerw
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horoSKoP
BARAN 21.03 - 20.04
W tym tygodniu masz szansę na udane miłosne podboje. 
Czerwona bielizna podziała jak talizman. W pracy unikaj 
nieprzemyślanych decyzji i tzw. dobrych doradców.

BYK 21.04 - 20.05
Uczuciowo najbliższe dni będą okresem dużych szans. 
Koniec tygodnia to dobry czas do samotnych wypraw, 
podczas których możesz sobie przemyśleć pewne sprawy. 
Zawodowo - dużo pozytywnej energii.

BLIŹNIĘTA 21.05 - 21.06
We wtorek zmień drogę do pracy. Bacznie też rozglądaj się 
na boki a może trafisz na osobę, na którą czekałeś całe 
życie. Szef doceni w końcu twoje starania i odczujesz to 
finansowo.

RAK 22.06 - 22.07
Powinieneś zachować ostrożność i umiar w sprawach 
sercowych. Zadbaj o swoją drugą połówkę i nie skąp jej 
dowodów swego przywiązania. Już wkrótce otworzy się 
przed tobą ciekawa zawodowa szansa.

LEW 23.07 - 22.08
Bądź ostrożny w sprawach uczuciowych, bo łatwo możesz 
wplątać się w związek, przed którym nie ma przyszłości. 
Sprawy zawodowe w tym tygodniu będą dla Ciebie stanowiły 
spore trudności. Nie łam sobie głowy nad finansami, są 
w normie.

PANNA 23.08 - 22.09
Ktoś czuje się odrzucony, ktoś potrzebuje rozmowy 
zastanów się, że nie tylko praca i bieg za finansami się liczy. 
Ktoś czeka na twoje miłe słowo. Ten tydzień w pracy będzie 
przebiegał pod znakiem spokoju i ciszy. Ważna wiadomość 
dla Twojego portfela: pojawi się dodatkowa praca.

WAGA 23.09 - 22.10
W miłości możliwe nieporozumienia. Nie staraj się panować 
nad partnerem, daj mu szansę na wykazanie się, mów mu 
częściej, jak bardzo go kochasz, on tego potrzebuje. Ważne 
abyś w tym tygodniu wyjaśnił wszelkie nieścisłości związane 
z twoją pracą zawodową.

SKORPION 23.10 - 21.11
Wychodzisz na prostą, dajesz sobie radę z przeszłością. 
Będzie szansa w tym tygodniu by znowu otworzyć się na 
miłość i zobaczyć to, czego do tej pory nie dostrzegałeś. 
Zawodowo: wiele nowych wyzwań, którym bez problemu 
sprostasz.

STRZELEC 22.11 - 21.12
Gwiazdy rozpościerają przed tobą bardzo ko rzystne 
perspektywy w sprawach sercowych. Dzięki twoim wysiłkom 
udało się zapobiec konfliktowi i teraz należy tylko dbać 
o zachowanie spokoju i równowagi. Nadchodzący okres 
w pracy będzie upływał pod znakiem spotkań.

KOZIOROŻEC 22.12 - 19.01
Znajomy w najbliższym czasie poprosi cię o pożyczkę, jeśli 
nie chcesz stracić tej przyjaźni odmów tej osobie. Uważaj 
na siebie w miejscach użyteczności publicznej bo o szybkie 
przeziębienie w takich miejscach nietrudno.

WODNIK 20.01 - 18.02
W stałych związkach ten tydzień zapowiada się pomyślnie 
i spokojnie. Doskonałym sposobem na ożywienie uczuć 
staną się bliższe i dalsze podróże. Zrób to w tym tygodniu, 
a wiele zyskasz.

RYBY 19.02 - 20.03
To doskonały czas na poznanie kogoś wyjątkowego, dlatego 
warto wyjść gdzieś, gdzie można kogoś nowego poznać.
W pracy wreszcie trochę oddechu.

opracowała Wróżka Aleksa • www.wrozbyonline.pl

humOR
sts

Niedaleko małej parafii, zbudowa­
nej przy drodze, stoją rabin i ksiądz. 
Piszą na tablicy wielkimi literami: 
“KONIEC JEST BLISKI, ZAWRÓĆ NIM 
BĘDZIE ZA PÓŹNO!”
W chwili, gdy piszą ostatnią literę, 
zatrzymuje się samochód.
Wychodzi kierowca i krzyczy:
- Zostawcie nas w spokoju. Wy reli­

gijni fanatycy!
Wsiada z powrotem do samochodu.
Odjeżdża.
Po chwili słychać wielki huk i 
trzask...
Duchowni patrzą na siebie i ksiądz 
mówi:
- Eeee... może po prostu napisać
„Most w rozbiórce!”. Co?

sts
Kowalski jak zwykle przyszedł spóź­
niony do pracy i zbiera standardo­

wy ochrzan od szefa:
- Był pan w wojsku, Kowalski?
- Byłem.
- I co tam panu mówił sierżant jak 
się pan spóźniał?!
- Nic szczególnego... “Dzień dobry, 
panie majorze”...

sts
Lekarz radzi pacjentce:
- Zalecam pani częste kąpiele, dużo 
ruchu na świeżym powietrzu i bar­
dzo proszę ubierać się ciepło.

Po powrocie do domu pacjentka 
relacjonuje mężowi:
- Lekarz polecił mi pojechać na 
tydzień na Bermudy, później w Alpy 
na narty... Ach! I upierał się jeszcze, 
żebyś mi kupił futro.

sts
Do gabinetu psychiatry wchodzi 
mężczyzna z żoną, skarżąc się na 
jej apatie. Lekarz porozmawiał z 
pacjentką, potem ją objął, pogła­
skał i kilka razy pocałował. Wreszcie 
zwraca się do obecnego przy tej 

scenie męża:
- Oto zabiegi, które są potrzebne 
pańskiej żonie. Powinny być stoso­
wane przynajmniej co drugi dzień. 
No, powiedzmy we wtorki, czwartki 
i soboty.

- Dobrze, we wtorki i czwartki mogę 
żonę do pana przyprowadzać, ale 
sobota wykluczona - gram z kolega­
mi w karty!

sts

nowiny.pl
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